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Sen letargiczny 
i nagłe przebudzenie 

Warmii
W  stan ie sm utne j b ie rnośc i i 

bezw ładu zastała polskość w a r 
m ińską  po łow a X I X  stulecia , p ó ł
w iecze nasila jącego się naporu  
germ anizacyjnego. Weszło ju ż  
p ra w ie  w  p rzys łow ie , że od cza
su po lsk ich  ks iążą t b iskupów , 
Polska W a rm ia  n ie  m ia ła  w y b it 
n ie jszych  p rze w o d n ikó w  ducho
w ych , n ie  p rzyspo rzy ła  też 
swem u lu d o w i in n y c h  p rz y w ó d 
ców, ja k  p rzodow n icy  odpusto
w ych „ ło s ie r“ . n iep łodność je j ra 
z iła  naw e t w  zestaw ien iu  z k ilk u  
sąsiednim i p o w ia ta m i m a zu rsk i
m i. W  ty m  po ró w n a n iu  na M a 
zurach na k a m ie n iu  zda w a li się 
m nożyć w  przeszłości lo k a ln i lu -  
m unarze, ja k  W asiański czy
R ostkow ski, po lityczn e  zgoła u -  
m ys ły , ja k  M rongow iusz czy G i-  
zewiusz, a P isańsk i zw iastować 
K ę trzyńsk iego . O ty le  też sm ut
n ie jsza m og ła się w yd aw a ć p rz y 
szłość P o lsk ie j W a rm ii. W  tw a r 
dej n ie u s tę p liw e j w a lce  .zdarły się 
na M azurach żyw o ty  M ro n g o w iu - 
sza i  G iżyckiego ,a to  s tanow iło  
m ia rę  w ym ogów , ja k ie  w a ru n - 
k o w a ły  prow adzen ie  skutecznych 
zmagań o ję z y k  i  narodowość. 
Skoro w yro b io n ych , św iadom ych 
swego pod w zg lędem  na rodow ym  
dzia łaczy b ra ko w a ło  w  ty m  cza
sie M azurom , ileż  ba rdz ie j bez
w ła d n e j, sennej W a rm ii.

M v ln e  b y ło  wszakże m n iem a
nie, że W arm ię  ju ż  w  ty m  czasie 
po raz iła  cisza śm ierc i, czy może 
le ta rg iczn y  p rze dśm ie rtny  sen. 
M im o  w sze lk ie  pozory polskosc 
w a rm iń ska  n ie  za trac iła  n igd y  
w ra ż liw o śc i na grożące je j b y to 
w i n iebezpieczeństwa —  a ta k  re 
agują ty lk o  o rgan izm y żywe. Gdy 
trzeba by ło , okazała się zdolna do 
gw a łto w n e j m o b iliz a c ji s ił na 
w łasną  obronę —  a do tego zdo l
ne są ty lk o  organ izm y żyw otne 
M og ła  w yd aw a ć się na oko zbyt 
n a iw n ie  sie lska, s k ra jn ie  za 
ściankowa, pod w zg lędem  u - 
św iadom ien ia  narodowego w y -  
raźn ie  zacofana, n ie  m n ie j ży ła  
i  żyć pragnęła , choćby kosztem  
bezprzykładnego w y s ile n ia  s ił ży
w o tnych .

N im  to  je d n a k  m ożna b y ło  o- 
rzec, w sze lk ie  zna k i na  n ieb ie  i 
z iem i zaczęły zw iastow ać idącą 
od B e r lin a  naw a łn icę  i  tru d n o  
b y ło  w yg ląd ać  ra tu n k u  od w e 
w n ą trz  w a rm iń s k ie j społeczności. 
K tó ż  m óg ł przypuszczać, że na 
długo przed „k u ltu rk a m p fe m “ , w  
prostych , w ie js k ic h  ko lebkach 
k ie łk u ją  w y b itn e  w  przyszłości 
na m ia rę  ściślejszej o jczyzny ży
w o ty  i  pod osłoną om szałych 

- strzech do rasta ją  p rzyw ód cy  opo
ru  i  w y trw a n ia . A  ta k  się w ła 
śnie m ia ło . To na  n ich  w y s ila ła  
się polskość w a rm iń s k a  w  po ło 
w ie  X I X  w ie ku , aby w  czas po
trzeby  —  „deus ex m ach ina   ̂
do jrzeć m og ło szereg um ys łów  
przyw ódczych, bez czego nie 
m ogło być w a lk i.

I  to  uderza jące, że ta k  p ra w ie  
jednocześnie, w  k ró tk im  odstępie 
la t, oko ło  p o ło w y  k ry tycznego  
stu lecia , k o ły s k i p rzysz łych  bo
jo w n ik ó w  s tanę ły  w  w a rm iń s k ic h  
chatach: w  m a ły m  S ząbruku
(P rądn iku ) A n d rze ja  S am ulow - 
skiego —  niebaw em  poety, dzia
łacza społecznego i  narodowego, 
p ierwszego księgarza, n iew ycze r
panego w  p a trio tyczn ych  ko n 
ceptach —  w  K le b a rk u  —  k o w a l-  
czuka Jana L iszew skiego —  p rz y 
szłego tw ó rc y  „O ls z ty ń s k ie j“  —  
pod W a rte m b o rk ie m  (dziś B a r
czewem) s łyn ne j po lityczn e j g ło 
w y  w a rm ińsk ieg o  zaścianka F ra n 
ciszka Szczepańskiego z L a m ko 
w a  —  w  n iem cza łe j O rnecie sy
na lis topadow ego pow stańca S ie- 
n iaw sk iego —  pierwszego p o l
skiego dzie jop isa b iskup iego  ks ię 
stw a —  i  w reszcie  w  r . 1856 w  
podo lsz tyńsk im  Jon d o rfie  W alen
tego B arczew skiego —  n a jw y b it 
niejszego z n ic h  w szystk ich .

T y lu  i  w  je d n y m  czasie szer
m ie rzy  sw ej sp ra w y  n ie  m ia ła  
Polska W arm iń ska  n igd y . N ie  
poprzesta ła na n ich  je d n a k  w  n ie 
oczekiw ane j szczodrości. W  te jże 
co S ie n iaw sk i O rnecie, w yd a ła  
n a jn ie zw yk łe jsży  w  sw ej w y ją t 
kow ości okaz w sch od n io -p ru sk ie - 
go N iem ca, obarczonego p rzedz i
w ną słabością do sp ra w  s łow iań 
skich, a ju ż  zgoła porażonego cza
rem  po lsk ie j k u ltu r y  lu d o w e j W ar
m ii,  E rnesta  Buchholza. O n to, 
tw ó rca  i  p ropaga to r p rasy lu d o 
w e j, m ia ł budzić  u m ys ły  rodz im ą 

gadką“  i  ja k k o lw ie k  n ie raz od
b iega ł da leko od l i n i i  w y tyczn e j 
po lskiego ru c h u  odrodzeńczego, 
m ia ł wesprzeć t ru d  uśw iadom ie
n ia  w s i w a rm iń s k ie j je j na rodo
wego oblicza, a w  końcu w  sw ych 
s tud iach fo lk lo ry s ty c z n y c h  za
chować d la  po tom nych  szereg 
p rzepad łych  dziś osobliw ości o- 
bycza j ow ych  P o lsk ie j W a rm ii.

Metamorfozy 
ks. Barczewskiego

Życ ie  ks. B arczew skiego om ro 
czone jes t c ien iem  psychologicz
nych ta je m n ic  i  n iedopow iedzeń, 
w śród k tó ry c h  le d w ie  dom ysł 
ob jaśn ia  sprzeczności i  n ie ko n 
sekwencje. T en  sam człow iek, 
k tó ry  z m usu, pod p res ją  „ k u l -  
tu rk a m p fu “ , s tud ia  duchow ne od
b y ł w  d a le k ie j B a w a r ii (w  E ich -

STEFAN SULIMA Rys. Lucyna Wranik

Apokalipsa brunswałdzkiego plebana
staedt) i  od wczesnej m łodości 
zaznaczał swe po lsk ie  przekona
n ia , pisząc do m a tk i po lsk ie  lis ty  
i  o p a tru ją c  je  os ten tacy jn ie  na 
koperc ie  p o lsk im : „op łacono“ , 
cz łow iek, k tó rego  p ierw sze szcze
b le  duchow ej k a r ie ry  chyba nie  
p rzyp ad k iem  p ro w a d z iły  przez 
p a ra fie  m azursk ie , uważane za 
su i generis w ygnan ie  d la  zby t 
zapa lnych po lsk ich  księży, k tó ry  
skończył za ledw ie  na p lebaństw ie  
w  zapad łym  B run sw a łdz ie  w  
obozie bezkom prom isow ej —  ja k  
się za jego czasów m aw ia ło  —■ 
„p o lity c z n e j“  polskości, zna lazł 
się dopiero przekroczyw szy p ięć
dziesią tkę i  ju ż  w  d o jrz a ły m  w ie 

k u  u ja w n ił tem pe ram ent dz ia ła 
cza, jak iego  n ik t  b y  się n ie  spo
dz iew a ł po w ie js k im  proboszczy- 
n ie, z n a tu ry  n iepokaźnym , m ó
w ią c y m  cicho i'b e z b a rw n ie  w  za
c ina jących  s ię , u ry w a n y c h  zda
niach.

A le  na w e t to  późne przebudze
n ie  i  n ib y  nagła m etam orfoza nie 
b y ły b y  dość frapu ją ce , gdyby  nie  
okoliczność, że przeszło dw adzie
ścia la t  poprzedzających zm ianę, 
u p łyn ę ło  ks. B arczew sk iem u na 
dz ia ła lności k a to lic k o -c e n tro w e j, 
w  doda tku  w  ś rodow isku  w y ra ź 
n ie  an typo lsk im , ja k  ów  „W a r
m ia k “  u tw o rzo n y  pod kon iec u - 
biegłego stu lec ia  przez n iem iec
k ie  ko ła  duchow ne na p rze kó r 
„Gazecie O lsz tyń sk ie j“  w y ra źn ie  
ra d y k a ln e j, gdy szło o ję z y k  i  na 
rodowość.

„  . . .  ja k k o lw ie k  p rz e c iw n i je 
steśm y gw a łto w ne m u  n iem czeniu 
— b rzm ia ła  dew iza „W a rm ia k a “ , 
zwalczającego ostro „hu m bu g  na
rodow ośc iow y“  —  n ie  w id z im y  
dla lu d u  naszego żadnej szkody, 
k ie d y  zwolna, drogą n a tu ra ln ą  
sam się n iem czy, k ie d y  ty lk o  
zachowa sw o ją  w ia rę .“  Podpisa ł 
się p o d ^n ią  m o ra ln ie  i  ks. B a r
czewski, f irm u ją c y  przecież ja k o  
re d a k to r odpow iedz ia lny  k ilk a  
nu m e ró w  gadzinowca.

N ieodgadn ione są m o ty w y  tych  
czynów, zgoła n iezrozum ia łe  n ie  
ty le  na w e t w  św ie tle  późnie jsze j 
dz ia ła lności, ile  n ie  dającego się 
okie łzać na  zew ną trz  eksta tycz
nego p ra w ie  p a trio ty z m u  i  d o j
rza łośc i po litycznego m yś len ia  
la t  późnie jszych.

P róbow ano rozm a ic ie  t łu m a 
czyć sobie tę  zagadkę, n ie  bez 
znacznego p raw dopodob ieństw a, 
zarów no ja k o  konsekw encję  
św iadom ego i  trzeźwego rozu 
m ow an ia  (co skłonność do pozy
tyw is tycznego  m yś le n ia  m og łaby 
po tw ie rdzać), ja k  i  roz te rkę  w e 
w nę trzną , n ie  obcą ty m  czasom 
i  ówczesnemu poko len iu  po lsk ie 
m u  p rusk iego  zaboru. W szak d o j
rzew a ł ks. B arczew sk i pod c iśn ie
n iem  „k u ltu rk a m p fu “ , gdy su
m ien ie  k a to lik a  i  duchownego 
m us ia ło  się w zdragać przed roz
b ija n ie m  od w e w ną trz , na p ie ra - 
ne j od zew nątrz, społeczności k a 
to lic k ie j w  N iem czech i  to  w  ob
lic z u  p rzew ag i liczebne j p ro te 
s tan tyzm u w  ówczesnych P rusach 
W schodnich. W szak w ychow ano 
go w  n ie m ie ck im  sem ina rium  
duchow nym , w ed le  u ta rte go  sza
b lonu , spod k tó rego  n ien iem ieck i 
duchow ny w ych o d z ił uśp iony  w  
na rodow ym  sum ien iu , za to  k a r 
n y  i  sp raw ny, ba rd z ie j u rzę d n ik  
kośc ie lny  n iż  duszpasterz.

Lecz i  to  n ie  w y ja ś n ia  w szyst
kiego. A le  d o p a tru ją cy  się w  po
stępow an iu  ks. Barczewskiego 
swoistego „m a ch ia w e lizm u “  d y 
sponu ją m im o  w szystko  ba rdz ie j 
w a ż k im i a rgum en tam i. Ks. B a r
czew ski n ie  zaczął sw ej społecz
ne j i  na rodow e j s łużby b y n a j
m n ie j od „W a rm ia k a “ . P oprzed
n io  ja k o  „W ia ro s ła w “  d ru k o w a ł 
ju ż  w  „N o w in a ch  W a rm iń sk ich “  
Buchho lza, bardzo u m ia rk o w a 
nych, n ie m n ie j sp raw ie  po lsk ie j 
oddanych, k tó re  za cel p o s ta w iły  
sobie obronę „p ra w  naszych 
p rzyrodzonych  i  nadp rzyrodzo
nych  tyczących się w ia ry  i  ję zyka  
ojczystego“ . A  „N o w in y “  ogarnę
ły  sw ym  w p ły w e m  i  ten  od łam  
po lsk ich  k a to lik ó w  na W a rm ii, 
d la  k tó rego  tendencje  „G aze ty  
O lsz tyń sk ie j“  w y d a w a ły  się zby t

odśrodkowe. Z  „N o w in “  w ła śc i
w ie  przeszedł do „W a rm ia k a “ , 
k tó ry  w  p o lityczn e j konsekw en
c ji  okazał się in n ym , n iż  po
p rzedn iczk i, ale m im o  to  p rze ją ł 
w  spadku po n ich  n ie licznych  
zresztą czy te ln ikó w . Ze s tro n y  o- 
b rońców  tezy „m a ch ia w e lizm u “ 
przytacza się w ie le  da jący do 
m yś len ia  a rgum ent. Ks. B a r
czew ski p o s ta w ił w  „W a rm ia k u “  
na n iespo tykanym  dotąd na W a r
m ii poziom ie dz ia ł lite ra c k o -n a - 
u k o w y  pism a i  p rzy  jego pom ocy 
rozszerzył n ie w ą tp liw ie  u m iło w a 
nie  i  szacunek d la  sp raw  o jczy
stych, oddając i  p rzyszłości n ie 
ocenioną usługę, ja k o  że in fo r 
m acy jna  i  naukow a w artość jego 
p rac b y ła  ró w n ie  w y ją tk o w a , ja k  
s ta ran ia  o rozbudzenie um ys łów  
w a rm ińsk ich . M og ło  ta k  być, a 
zdaniem  zw o len n ików  „m ach ia 
w e liz m u “  ks. Barczewskiego, ta k  
by ło  na pewno, że ks. B arczew 
sk i z rozm ysłem  p racow a ł nad 
w ciągn ięc iem  w  ry d w a n  po lsk ie j 
sp raw y narzędzia w ro g ie j dz ia
ła lności. Jedno jes t pewne, ju ż  
wówczas u m iło w a ł ściślejszą o j
czyznę z je j przeszłością i  te raź
niejszością całą s iłą  uczucia i  in 
te le k tu , że b o jo w a ł p ió rem , by 
upowszechnić tę  m iłość w śród  
w sp ó łb rac i i  n ie  w d a w a ł się poza 
ty m  w  ugodowe dekla rac je .

N a jp raw dopodobn ie jsze, że b y ł 
to  cz łow iek  ostrożny i  rozw ażny, 
liczący  w łasne m ożliw ośc i i  cu
dze s iły , bo n ie je d n o k ro tn ie  póź
n ie j ju ż  w  „G azecie O lsz tyń sk ie j“  
m ia rk o w a ł n iepowściąganą po
ryw czość i  zaczepność. W  tych  
w ięc  czasach, gdy za ledw ie od 
ro k u  1886 W arm ia  po raz p ie rw 
szy w  sw ych dz ie jach zdobyła się 
na „O lsz tyńską “ , gdy po raz 
p ie rw szy  znalazła garść dz ia ła 
czy i  b u d z ic ie li ducha, gdy w y 
n ik i  i  trw a łość  ty c h  p rac m og ły 
się okazać prob lem atyczne , być 
może ta k  rozu m ia ł, ja k  to  czyn ił, 
sw o je zadanie budow an ia  lepszej 
przyszłości.

Gwiazda zabłysła 
w Brunswałdzie

Z  Ś w ię te j L ip k i,  z w a rm iń s k ie 
go B iskupca , w  końcu  z k i lk u 
p rocen tow e j d iaspory  k a to lic k ie j 
ńa  M azurach , W ie lba rka , t r a f i ł  
w reszcie  w  r . 1894 w  pob liże  O l
sztyna do połoożnego na uboczu 
B run sw a łdu . N ie  p rzeczuw ał m o
że, że z m ie jscem  ty m  złączy go 
los do końca d n i żyw ota , a sa
m e j w s i p rzysporzy nieco z jego 
s ław y. P rzypuszczaln ie  by łob y  
c iekaw e w y jaśn ien ie , dlaczego tu  
sk ie row ano k ro k i tego ob iecu ją 
cego człow ieka. B yć może d la te 
go, że w  ty m  czasie B rU nsw ałd  
s tra c ił s ta ry  g o ty c k i kośció łek, 
pe łen po lsk ich  p a m ią te k  i  p ro 
je k to w a ł w ys ta w ie n ie  nowego, 
okazalszego. K to  w ie , czy ta k  ab
sorbująca praca n ie  w yd aw a ła  
się na jsku teczn ie jszym  w ędz id 
łem  na po lsk ie  tęskn o ty  nowego 
p lebana z od ległości fro m b o rsk ie j 
sto licy? Może . . .  Jeś li je d n a k  ta 
k ie  b y ły  in te n c je  duchow ej 
zw ierzchności, c h y b iły  celu.

M ło d y  p leban b ru n sw a łd zk i 
m ia ł dość s ił i  energ ii, b y  podo
ła ć  w szys tk im  na łożonym  obo-

bo rczym  zeb ran iu  de legatów  p o l
sk ich  w  P e lp lin ie , staną ł n iepo
zo rn y  z w y g lą d u  proboszcz w ie j
sk i p rzed rodaczą b rac ią  i  s ła
bym , ja k  zw yk le , rw ą cym  się g ło 
sem, zapow iedzia ł p rzystąp ien ie  
do narodowego obozu. Ż y w io ło w y  
en tuz jazm  i  n iepoham ow ana ra 
dość zebranych m ó w iły  w yraźn ie  
o p o z y c ji Barczew skiego na te re 
n ie  b. P rus. S ta ło  się, co prędzej 
czy późn ie j m usia ło  się dokonać. 
Proboszcz b ru n s w a łd z k i z rzuc ił 
w  końcu  gn io tący ciężar ugodo- 
w ości i  m óg ł u ja w n ić  wreszcie 
gorące serce po lskie , k tó re  chy
ba n a jle p ie j t łum a czy  pozorne 
zygzaki jego życ iow e j w ę d ró w k i. 
Bo n ie  to  będzie ta k  w ym ow ne , 
że s ta ł się cen tra ln ą  postacią w  
sw ej ściślejszej o jczyźnie, że re 
p rezen tow a ł ją  przez d ług ie  la ta  
w  s e jm ik u  p o w ia to w y m  o lsz tyń 
sk im  i  p ro w in c jo n a ln y m  sejm ie 
k ró le w ie c k im , an i to, że w  ko ń 
cu n iesko ra  do h o łd ó w  wobec za- 
ko rd on ow ych  zasług Polska d w u 
dziesto lecia p rzys ła ła  m u  na W a r
m ię  o rd e r O drodzenia, ale fa k t, 
iż  od pe lp lińsk iego  w yznan ia  
duch ks. Barczewskiego poczuł 
się w yzw o lony .

S iłą  fa k tu  m a ły  B ru n s w a łd  sta ł 
się te renem  jego w ytężonych  za
biegów. Jeszcze w  W ie lb a rk u  po - 

. czął skup iać dooko ła siebie m ło 
dzież m ie jscow ą, pom agał je j w  
nauce, po tem  fo rso w a ł na s tu 
dia. Teraz p o d w o ił w y s iłk i,  by 
tą drogą pom nożyć k a d ry  ro d z i
m e j in te lig e n c ji i  w zm ocn ić w e 
w n ę trzn ie  ż y w io ł po lsk i, dotąd 
ja k o  społeczność zan iedbany i  za
cofany. S tu  p ięćdziesięciu w ycho
w anków , w  ty m  szereg duchow 
nych, le ka rzy , p ra w n ik ó w  i  nau
czycie li, da ła  W a rm ii p ryw a tn a  
szkó łka  ks. Barczewskiego. O w o
ce jego tru d u  u ja w n iły  się potem  
podczas p leb iscytu , gdy u ru cho 
m ił jeszcze k u rs  nauczyc ie lsk i d la  
dziewcząt. Spod jego op iekuń 
czych skrzyde ł w ysz ły  ta k ie  n ie 
znane dotąd z jaw iska , ja k  M a ria  
Z ien ta rów na , poetka, k tó rą  w ta 
je m n ic z y ł w  teo rię  po e tyk i, gdy 
ja k o  dz iew czynka zd ra dz iła  sk ło n 
ność do n ieskładnego rym ow an ia , 
w  końcu  w y p ra w ił na  s tud ia  do 
K rako w a . Ten m a ły  w y c in e k  je 
go dz ia ła lnośc i n a jle p ie j cha rak 
te ryzo w a ł m enta lność b ru ns 
w a łdzk iego  plebana. Ks. B a r
czew ski przewyższa ł współcze
snych sobie b u d z ic ie li w a rm iń 
skiego ducha e rudyc ją , szeroko
ścią ho ryzon tó w  i  trzeźwością

P o lsk i n ie  by ło  wówczas na m a
pach E uropy, n iezręcznie też by ło  
m ów ić  o n ie j w  k ra ju , z k tó rego  
w ysz ły  m ordercze ciosy p rzec iw  
niepodleg łości. M im o  to  ks. B a r
czew ski m yś la ł sw oje i  w y s ta r
czyło słowo „P o lska “ , b y  docho
d z ił do g ra n ic  un iesien ia . N os ił 
bow iem  w  sobie w iz ję  o jczyzny 
ta k  p iękną  i  ta k  rzuconą w  p rz y 
szłość, że ro z ry w a ła  k rę g i d ro 
b iazgow e j konsekw enc ji, w y ła 
m yw a ła  się spod k o n tro li co
dziennej trzeźwości, pe łna dzie
cięcej w ia ry , g ry  ta jnego  tem pe
ra m e n tu  i  w yo bra źn i. Z os taw ił 
nam  je j ślady, k tó re  w yra źn ie  
m ów ią , że każda m y ś l o Polsce 
rozpa la ła  w  n im  na tchn ien ie , 
p ra gn ien ia  i  m arzenie, p rzem ie 
n ia jące się na -po dk ła dz ie  gorącej 
re lig ijn o ś c i w  ż a rliw ą  m od litw ę . 
Jego polskość b y ła  bow iem  ̂  ta k  
organiczna, ja k  i  w ia ra , ufność w  
sp raw ied liw ość O patrzności ta k  
w ie lk a , że spe łn ia jąca się w  jego 
rozu m ien iu  codzienną pracą, p ra 
w a  Boże ta k  n iezachw iane, że 
na w e t n a jb a rd z ie j sponiew ierane 
p ra w o  do narodow ości i  o jczyzny, 
z w id yw a ło  m u  się zawsze z w y 
cięskie.

Jak  się rzek ło , od 1894 ro k u  
budo w a ł b ru n s w a łd z k i kośció ł, 
kw e s tu ją c  w y trw a le  na w zros t 
jego m uró w , w ło ż y ł w  tę  budow ę 
niepow szedn i zapał i  lubo  w  ba
na ln e j, bo neogotyck ie j, ale im 
ponu jące j fo rm ie  zam kną ł w y 
trw a łe  w y s iłk i.  M ie jsce, w  k tó 
ry m  przez trzydz ieśc i osiem  la t 
m ia ł p rzystępow ać „a d  a lta re  
D e i“ , paktow ać z n iebem  o speł
n ien ie  w łasnych  p ragn ień , u toż
sam ia jących się z przyśpiesze
n iem  sp ra w ie d liw o śc i Bożej, 
chc ia ł w idz ieć  godnie przyspo
sobione, nas tra ja jące  duszę na 
ksz ta łt o rganu o n iez liczone j lic z 
bie to n ó w  i  re jes trów . D latego 
pew n ie  w  ty m  w łaśn ie  m ie jscu 
p o s tano w ił w ypow iedz ieć  w szyst
k ie  swe na jw e w n ę trzn ie jsze  tę - 
skon ty  i  nadzie je , ja k ie  w  O pa trz 
ności pok łada ł.

Apokalipsa 
na brunswałdzkich 

stropach
W ie js k i kośc ió ł w  B runsw a łdz ie  

p rzechow ał w iz ję  ks. B arczew 
skiego ,od nap ięc ia  uczuciowego 
p ra w ie  proroczą, od k rz y k u  w ia 
r y  czyniącą w rażen ie  ob jaw ien ia , 
ja k k o lw ie k  odzianą w  ksz ta łt 
przez obcego, n iem ieckiego a r ty 
stę. Z achow a ła  się w  p o lic h ro m ii 
koście lne j, ba rw n a , zam kn ię ta  w  
k rz yżu ją cych  się po lach sk lep ie 
n ia , n ie w ia ryg o d n ie  śm ia ła  i  p ro 
m ienna. G dy kośc ió ł staną ł go
tów , w y m a lo w a ł ją  pod d y k ta n 
dem  p lebana b e r liń s k i m a la rz  
Z epte r, o k tó rego  przygodach i  
ko n fu z ja ch  do dziś w spom ina  ,a- 
negdota ludow a.

Czegóż ta m  n ie  m a na b ru n s 
w a łd zk ich  stropach. Jest im p on u 
ją cy  b ia ły  orze ł w  z łoc is te j k o -

w ią zko m  kośc ie ln ym  i  na rodo
w ym . W y s ta w ił w  B runsw a łdz ie  
potężną neogotycką budow lę , u -  
po rządkow a ł sp ra w y  p leb an ii, 
n ie  zan iechał s tu d ió w  i  p rac nad 
przeszłością, ję zyk ie m  i  fo lk lo re m  
W a rm ii, n ie  zaprzestał dz ia ła ln o 
ści pu b licys tyczne j. To na te la ta  
p rzyp a d ł na jżyw szy  ud z ia ł jego 
w  „W a rm ia k u “ , zaznaczony k a 
p ita ln y m i s tu d ia m i o gw arze M a 
zu ró w  i  W arm ia ków , o m ow ie  
w a rm iń s k ie j w  szczególności, k la 
sycznym i dz is ia j „K ie rm a s a m i na 
W a rm ii“ , geograficzną ro z p ra w 
ką  o źród łach „naszej Ł y n y “ , o 
S tarych i  now ych  kościo łach m a
zursk ich , o w ła sn ym  koście le 
b ru nsw a łd zk im . P odbudow a ł n i
m i przyszłą  „G eog ra fię  P o lsk ie j 
W a rm ii“  i  poważną w iedzę o k u l
tu rze  lu do w e j, osadn ictw ie  i  p rze 
szłości w a rm iń s k ie j, grzebiąc w y 
trw a le  w  16-w iecznych księgach 
kośc ie lnych  B run sw a łdu , dow o
dach h is to ryczne j po lskości tego 
k ra ju .

W  B run sw a łdz ie  d o jrza ła  w re 
szcie i  ta  b rzem ienna decyzja, 
k tó ra  życie p lebana z B ru n s w a ł
du  pchnę ła zupe łn ie  n o w y m  to 
rem . W  ro k u  1908 na p rze d w y-

da l św. W ojc iech  asystow ał p rzy  
p iek ie ln ych  m ękach po nu rych  d ia 
b łów , w  r o l i  k tó ry c h  ks. B arczew 
sk i w yo b ra z ić  kaza ł - P rusaków . 
Gdzie in d z ie j znow u A n d rze j B o- 
bo la  w  au re o li św iętości, ja k 
k o lw ie k  b y ł to  w y ra ź n y  anachro
n izm  w  1912 r „  obnosił tab liczkę : 
„S anctus“ .
' T ru d n o  uw ie rzyć , że m a low a ł 
to  w szystko  N iem iec. A  jednak  
m a low a ł. Podobno k łó c ił się za 
każdym  d rastyczn ie jszym  pom y
słem, k ilk a k ro tn ie  k ln ą c  rzuca ł 
robotę, ty le ż  razy  podstępnie za
trzym any , zaczynał od nowa. I le 
k roć  g ro z iło  s tarcie  ks. B arczew 
sk i za wczasu s ła ł po w in o  do 
O lsztyna  i  p rzy g o to w y w a ł sute za
lic z k i. Inacze j n ie  b y łb y  pow sta ł 
an i t r iu m fu ją c y  b ia ły  orze ł, an i 
P rusacy w  p iek le , a n i św ię ty  na 
35 la t  p rzed kanon izac ją  A n d rze j 
Bobola.

Ironia losu igra 
z niemieckim malarzem
S ta rzy  ludz ie  w  B runsw a łdz ie  

do dziś w sp om in a ją  w ie lk ie  aw an
tu ry  o te  akcesoria w iz j i  ks. B a r
czewskiego. N im  na sk lep ien iu  
ro z k u ł k a jd a n y  orze ł po lsk i, a 
spadł w  p łom ien iach  n iem ieck i, 
Z ep te r k ilk a k ro tn ie  zb iegał z ru 
sztow ania i  le c ia ł pakow ać się do

m yślen ia , ale i  poza ty m  ró ż n ił 
się od n ic h  i  tym , że w yb ie g a ł 
da leko w  przyszłość w  sw ych ra 
chubach i  s iłę  po lskości tu z ie m - 
czej w id z ia ł w  na jw szechstron
n ie jszym  u ro b ie n iu  jednostek. 
W ie rzy ł w  owocność spoko jne j, 
rze te lne j i  g ru n to w n e j pracy! 
prow adzonej od podstaw , w ie rz y i 
w  naukę i  ośw iatę, to też na ty m  
po lu ro z w in ą ł n iezm ordow aną 
działa lność. N ie  zapom ina ł a n i o 
m łodych, an i o s ta rych . Spod je 
go to  rę k i w ysz ło  p ięć w yd ań  
śp iew n ika  i  m o d lite w n ik a  dla 
P o laków  d iecez ji w a rm iń s k ie j, 
szereg książek nabożnych, naw e t 
tłum aczona b e le trys tyka , oraz to 
m ro w ie  a r ty k u łó w  i  ro zp ra w , sta
now iących do dziś fun dam e n t 
naszej w iedzy  o P o lsk ie j W a rm ii. 
Jak  k iedyś „N o w in o m  W a rm iń 
s k im “  i  „W a rm ia k o w i“ , ta k  o- 
becnie „Gazecie O ls z ty ń s k ie j“  
oddał na us ług i swą w iedzę i  p ió 
ro . W  „O ls z ty ń s k ie j“  ukaza ła  się 
„G eog ra fia  P o lsk ie j W a rm ii“ , re 
edycje „K ie rm a s ó w “  i  m nóstw o 
p rzyczynków  do dziś cennych i 
jedynych. S łu ży ł u m iło w a n e j o j
cow iźn ie  całą s iłą  u m ys łu  i  p ra 
cow itości, m nożąc na  w ie lu  po
lach dorobek, n ie  m a ją cy  tu  so
bie równego.

O panow anym  i  s k u p io n y m  skąd
inąd  m io ta ło  wszakże przem ożne 
uczucie, k tórego n ig d y  n ie  b y ł w  
stanie dość głośno i  pe łn ie  w y 
razić. K ocha ł W arm ię , ale m i
łość ta  b y ła  ty lk o  cząstką o w ie le  
w iększej i  p łom ie nn ie jsze j, n ie  
znającej gran ic , ta k  ja k  cząstką 
P o lsk i b y ła  d la  n iego W arm ia .

ron ię , wszyscy po lscy św ięc i od 
W ojc iecha po A n d rze ja  Bobolę, 
o p ie ku ją cy  się k ra je m  w  alegoT 
ria ch , bądź zanoszący m o d litw y  
za Polskę, w ym a low ane  na po
w ie w n y c h  la u rka ch , ja k  choćby 
„Boże coś Polskę“  w łożone w  rę 
ce K az im ie rza -k ró lew icza . W szy
s tk ie  m ie jsca  w s ław ione  po
wszechnym  k u lte m  zestaw iono 
w  skargę i  b łagan ie  o połączenie 
i  w yzw o le n ie : W aw e l i  F ro m b o rk , 
C za rny K ru c y f ik s  J a d w ig i z św. 
L ip k ą , w a rm iń s k i G ie trz w a łd  z 
m azu rsk im  W ie lba rk iem , zakra 
tow aną przez k o rd o n y  Jasną Gó
rę  z s ły n n y m  a w o ln y m  Lourdes. 
G odz inam i obm yśla ł szczegóły ks. 
B arczew sk i, jednocześnie dum ając, 
ja k  przekonać N iem ca-m a la rza , 
b y  w szystko  w y m a lo w a ł tak , ja k  
zapragnęła dusza. N ie  poprzesta ł 
zresztą a n i na przeszłości, a n i na 
teraźnie jszości, m a rze n ia m i i  po
m ys łem  m ie rz y ł po sw o jem u w  
przyszłość. D op ie ro  na ty m  p u n k 
cie w ia ra  jego rozpa la ła  się do 
żywego. Toteż u w o ln io n y  z k a j
dan b ia ły  orzeł, k tó ry  zw ycięsko 
szybow a ł przez koście lne sk lep ie 
nie, s ta n o w ił k lu cz  do zrozum ie
n ia  ogrom nej całości, rozrzuconej 
po potężnych naw ach i  m ó w ił 
o sensie m alowanego przedsię
w z ięc ia : le c ia ł k u  w o lności, że 
zaś pon iże j spada ły w  p ło m ie 
n iach  o r ły  zaborcze, p ru s k i i  ca r
sk i, b y ła  to  zachęta do nadzie i 
w  lepszą przyszłość W a rm ii. O po-

drog i. O dgraża ł się, że w yjeżdża, 
b y  w ięce j do B ru n s w a łd u  nie  
w róc ić , bo to  przecież nad s iły  
re lig ijn e g o  i  n iem ieckiego za
razem  m ala rza  um ieszczać po
dobne w y m y s ły  na pośw ięconym  
m ie jscu. N ie  udaw a ło  m u  się je 
dnak  um knąć przed dyp lom acją  
proboszcza.

—  S łucha j Z ep te r —  m ia ł m a
w iać  ks. B arczew sk i —  przecież 
b ia ły  orze ł to  znak daw nych  p o l
sk ich  b isku p ó w  w a rm iń sk ich . A  
znak b is k u p i możesz przecież 
śm ia ło  w ym a low ać  w  kościele.

N ie  w iadom o ty lk o , ja k  udało 
m u  się uzasadnić spalenie p ru 
skiego orła .

Podobna bu rza  m ia ła  m iejsce 
w  tra k c ie  „k a n o n iz a c ji“  A nd rze ja  
B obo li przez b runsw a łdzk iego  p le 
bana.

—  Przecież on n ie  je s t św ię tym , 
ty lk o  b łogos ław ionym  —  m io ta ł 
się s k ru p u la tn y  m a la rz , c iska jąc 
pędzle. Jakże mogę podpisać pod 
n im : św ięty?

—  U spokó j się Z ep te r —  łago
d z ił pono ks. Barczew ski. —  To 
g łupstw o, że do te j p o ry  n ie  jest 
św ię tym . Będzie n im  napewno. Ja 
c i za to  ręczę. To w ie lk i po lsk i 
św ię ty . M a lu j,  co c i każę.

N ie  wszyscy m ieszkańcy B ru n s 
w a łd u  b y l i  w ta je m n icze n i w  sym 
bo likę  p o lic h ro m ii pa ra fia lne go  
kościoła.

—  G dyby N iem cy  w ie d z ie li co 
tu  m ają , to  b y  m n ie  z m ie jsca po

w ie s il i —  uśm iecha ł się do za
u fa nych  proboszcz. A le  i  ta k  ten 
orze ł p rz e trw a  m n ie  i  was —  p ro 
ro k o w a ł po sw o jem u —  i  będzie 
k iedyś  k ró lo w a ł nad W arm ią .

N ie  chw alono się też p o lic h ro 
m ią  w  la ta ch  m iędzyw o jennych , 
pew n ie  i  le p ie j. Ł a tw ie j je j by ło  
p rze trw ać.

Sól w oku szowinistów
N ie m n ie j i  bez tego osoba ks. 

Barczew skiego b y ła  solą w  oku 
w sch od n io -p ru sk ich  szow in is tów .
W  czasie p le b iscy tu  chron iono go 
przed b o jó w k a m i strzegąc dzień 
i  noc. B y ło  to  konieczne, bo p ro 
boszcz b ru n s w a łd z k i m im o  prze
c iw n ych  pozorów  odznaczał się 
niecodzienną, odwagą, a ta  m ogła 
go w ie le  w  ty m  czasie kosztować. 
D z ię k i odwadze w łaśn ie  pozosta
w a ł zawsze spoko jny  i  iro n iz u ją 
cy z pogróżek.

O pow iada ją , że podczas ka m 
p a n ii p leb iscy tow e j prezes re je n - 
c j i  o lsz tyńsk ie j i  k ie ro w n ik  „H e i-  
m a td ien s tu “  p o tru d z ili się, by 
ostrzec go przed czynnym  udz ia
łe m  w  a g ita c ji. O krężn ie  t łu m a 
czy li, że w  ta k  bezwzględnej w a l
ce m usi dojść do obrzucan ia  się 
naw za jem  b ło tem . O czym  in n y m  
na raz ie  n ie  b y ło  m ow y, w  każ
dym  raz ie  b ło to  n ie  m ia ło  m inąć 
księdza Barczewskiego, gd yby  się 
odw aży ł w ystępow ać na szerszej 
arenie. Ja k  z w yk le  p rz y ją ł za- 
w oa low aną pogróżkę z iron iczną  
dobrodusznością:

Przez d ług ie  la ta  c iska liśc ie  na 
m n ie  ty le  b ło ta  —  od rzek ł sw ym  
c ich ym  i  spo ko jnym  głosem  —  że 
tą  od rob iną , ja k ą  m n ie  obrzucić  
zam ierzacie, ju ż  się n ie  zrażę.

„Żyłem, bo chciałeś. 
Umarłem, bo kazałeś. 

Zbaw, bo możesz“.
M ia ł 72 la ta , gdy 28 m a ja  1928 

ro k u  zam kn ą ł oczy na zawsze. 
Odszedł w k ró tc e  po B uchho lzu  
i  po S am u low sk im , k tó rego  do 
końca da rza ł p rzy ja źn ią  ja k  
przedtem  L iszewskiego. W dzięczni 
W arm ia cy  z groszow ych sk ładek 
w y s ta w ili m u  ka m ie n n y  po m n ik  
z b ia łą  f ig u rą  Dobrego Pasterza 
i  w y k u li w  ka m ie n iu  s łow a 
wdzięczności. O n sam kaza ł sobie 
w y ry ć  na g rob ie  k ró tk ą , ale w y 
m ow ną w  prostocie  sentencję: 
„Ż y łe m , bo chciałeś. U m a rłem , bo 
kazałeś. Z baw , bo możesz.“  Pod 
ty m  w zg lędem  n ie  ró ż n ił się od 
tow a rzyszy  w a lk i.  W szyscy oni 
w a lc z y li o n a tu ra ln e  p ra w o  dla  
sw ych ro d a kó w  do życ ia  w  w ro 
dzonej narodow ości, wszyscy s łu 
ż y li w  sw ym  m n iem an iu  abso
lu tn e j sp ra w ie d liw o śc i i  z p rac 
sw ych w y lic z a li się odchodząc 
z tego świs ta.

Pozostał sk rom n y  do kresu  
z iem skie j w ę d ró w k i. Jeszcze na 
sw ej p o lic h ro m ii p o le c ił w y o b ra 
zić  s iebie ja k o  w ie jsk ieg o  p ro 
boszcza, w spartego jedną  ręką 
o p ług , d rugą  o m szał. A  przecież 
b y ł to  n ie w ą tp liw ie  jeden  z n a j
w iększych W arm ia ków , w ie lk i za
sługą i  rze te lnością  spe łn ionych 
czynów, w ie lk i przez tw ó rczą  w a r
tość teo re tycznych  zainteresowań. 
N ik t  przed n im , an i n ik t  po n im  
n ie  z a ją ł się ju ż  n iczym  w  rod za ju  
„K ie rm a s ó w  na W a rm ii“ , „K s ią g  
kośc ie lnych  b ru n sw a łd zk ich “ , czy 
„G e o g ra fii P o lsk ie j W a rm ii“ , na 
ty m  p o lu  do dziś d n ia  pozostał 
p ie rw szy. O jego prace ję zyko 
znawcze w zbogaciła  się i  ogólno
po lska w iedza. K tó ż b y  go m óg ł 
zastąpić w  ubog im  panteonie 
w ie lko śc i w a rm ińsk ich?  W ykona ł 
dzieło, k tó re  ja k  orze ł na  strop ie  
b runsw a łdzk iego  kościo ła  prze
trw a ło  tw ó rcę  i  p o tw ie rd z iło  
słuszność sięga jących w  p rz y 
szłość p rze w id yw a ń . N ie  je s t też 
p rzypadk iem , że m a ły  B ru n sw a łd  
p rzechow a ł w  la ta ch  na js trasz
niejszego uc isku  je d y n y  boda j na 
W a rm ii sztandar Z w ią z k u  P o la 
ków , że w  tam te jszym  kościele 
uch ow a ł się je d y n y  w  sw o im  ro 
dza ju  p o m n ik  duchow ej łączności 
z M acierzą —  ow a n ie zw yk ła  
p o lic h ro m ia  —  a na cm enta rzu 
ka m ie n n y  w ize ru n e k  Dobrego 
Pasterza z ta k  rz a d k im  na te j 
z iem i d a w n ym  p o ls k im  napisem : 
„W  dow ód n iew yg as łe j pam ięc i 
R odacy-W arm iacy .“

Stefan Sulima.

JAN BOLESŁAW OŻÓG

Czeska granica
Proso ros 
i  b ław at
ścieżkę do nas stroją.

Patrz, tam  kłos 
wiąże ślubny kraw at: 
z białego powoju.

Tracz na pile gra 
Czeszkom na morawach  
w  wysokich km inkach 1 trawach.

Siedem m alw  —  tw ych sióstr 
w  p iły  traczy  
z gór —  u ram py patrzy. _ J

/



RYSZARD KIERSNOW SKI

W zbiornicy 
poniemieckiej

Przeglądałem w  ostatnich cza
sach dużo książek poniemiec
kich. Pochodzące z najda l

szych zakątków kraju , wygrze
bane z zakurzonych szaf, ze stry
chów, z piwnic i zakam arków, 
gdzie niejednokrotnie czekały w  
kolejce na wywędrowanie do p ie
ca, wydobyte stamtąd przez „spe
cjalistów“, którzy długim i nosami 
um ieją wywęszyć, co znajduje się 
na poddaszu plebanii, w  nieopala- 
nym  pokoju zarządu miejskiego 
czy w  przeznaczonej na lekarstwa  
szafie u aptekarza, zwożone 
tryum faln ie na ciężarówkach —  
piętrzą się teraz w  sięgających 
sufitu górach, zapełniając w iele  
sai zbiornic. We W rocławiu, w  
Chojnowie, w  Katowicach i  B y 
tomiu, w  Krakow ie, Poznaniu, 
Szczecinie i  Toruniu trw a  ciężka, 
nieraz bardziej fizyczna niż um y
słowa praca nad najogólniejszym  
chociaż rozsegregowaniem tych 
zw ałów  książek, z których z kolei 
pracownicy poszczególnych zakła
dów naukowych w ybiera ją dla 
swych bibliotek odpowiednie 
egzemplarze.

N ie o tę pracę jednak w  tej 
chw ili m i chodzi. Takie zbioro
wisko książek, nim  uporządkowa
ne i skatalogowane stanie wresz
cie na półce jak ie jś biblioteki, po
słuszne dłoniom i oczom czytel
n ika, k tó ry  z nich istotną ich 
treść wydobędzie —  stanowi na 
razie jedną w ie lką rew ię tytułów, 
która już sama daje w iele w iado
mości i  zmusza do pewnych 
refleksji.

I  bez zgromadzenia w  zbiorni
cach niemiecka produkcja w y 
dawnicza nie stanowiła nigdy ta 
jemnicy. Znana jednak była za
zwyczaj od strony swej globalnej 
wielkości lub też z poszczegól
nych aspektów, odpowiadających 
zainteresowaniom danego czytel
nika. Uporządkowana według 
działów na półkach bibliotecznych 
i  księgarskich, w  skrzynkach k a 
talogów i  w  spisach b ib iiog ia- 
ficznych nie dawała tak  jaskra
wego przekroju, ja k i ukazuję dzi
siaj w  tych przypadkowo do
branych zbiorach.

T a  przypadkowość jest ich 
szczególną zaletą. Książki po
chodzą „zewsząd“. Z  b ibliotek pu
blicznych i prywatnych, szkol
nych, miejskich, kościelnych, nau
kowych. Książki, które stały w  
domach inteligencji i  w  domach 
ludzi niewykształconych; u chło
pów i  w  dworach junkierskich, 
w  mieście, miasteczku i  na wsi. 
Zebrane dziś w  jednej w ie lk ie j 
sali stanowią w ykładn ik  ku ltury  
społeczeństwa, którego były n ie
gdyś własnością. Od pierwszego 
rzutu oka ukazują, w  ogólnych 
zarysach, skalę zainteresowań 
i mentalność tych ludzi, są p ryz
matem, przez który w idzieli oni 
świat.

N ie pozbawione słuszności jest 
zdanie, że Niem cy pisali „o wszyst
kim “. Rzeczywiście, trudno jest 
znaleźć jak iko lw iek  fragm ent za
interesowań ludzkich, któremu  
by nie poświęcili uwagi. Jeśli je 
dnak i w  ilości opracowanych te 
matów i  w  liczbie publikacji po
święconych każdemu z nich n ie
proporcjonalnie górowali nad na
mi, to nasuwa się pytanie, jaka  
była tego przyczyna. Czy m ieli 
oni tak niewspółmiernie większą 
ilość literatów  i naukowców, k tó 
rzy w ykonyw ali całą tę pracę, 
czy też odmienna była struktura  
wewnętrzna zespołu „ludzi piszą
cych“?

Przegląd leżących po zbiorn i
cach książek przynosi tu częścio
w ą odpowiedź. Nazw y miejsco
wości, widniejące u dołu karty  
tytułow ej wskazują niejednokrot
nie na małe miasta czy miastecz
ka jako na punkty wydawnicze. 
O ile z w ielkich ośrodków m ie j
skich, z placówek uniwersytec
kich, gdzie pracowali uczeni w  
pełnym tego słowa znaczeniu w y 
chodziły prace o dużym zakresie, 
w ielkie dzieła syntetyczne, nieraz 
opracowania zbiorowe, które szły 
w  szeroki świat i z dobrej lub

JAN BARANOWICZ

złej sławy były znane w  tym  
świecie —  o tyle na prowincji 
istn iały nieliczne warsztaciki pół- 
naukowców, którzy nie marząc 
nawet o katedrze i birecie pisali 
lepsze lub gorsze prace, każdy 
według swego fachu, zaintereso
w ań czy zdolności. W  małym  
miasteczku, które u nas zdobyło 
by się co najw yżej na własnego 
„K uriera“, u Niemców pisał i d ru 
kował miejscowy nauczyciel i  le 
karz, pastor, burmistrz, ziem ia
nin. N a  tej drodze powstało sze
reg prac, które ilościowo dom i
nują wśród zebranego dzisiaj m a
teria łu. Choć różnotematyczne, 
jako wspólny m ianownik m ają  
one ten sam widnokrąg otacza
jący tych wszystkich autorów. 
Bo w yjątkow o tylko prowincjo
nalny nauczyciel czy pastor brał 
się do opracowywania swego te 
matu w  jakim ś bardziej szerokim  
zakresie. Najczęściej zajm ował 
się swym miastem, okolicą, co 
najw yżej powiatem. W  rezultacie 
złożył się z tego pełny i drobiaz
gowy opis całego zam ieszkiwa
nego przez Niem ców kraju ; opis 
być może w  pewnych swych czę
ściach tendecyjny, lecz bezprzy
kładnie bogaty i wielostronny.

Stan ten znalazł swój w yraz w  
słowie, które się ciągle powtarza  
w  tytułach omawianych w ydaw 
nictw. „Heim atpflege“, „H eim at
kunde“, „Heimatwissenschaft“, 
„Heimatschutz“, „H eim atku ltur“, 
Heim at, Heim at, Heim at. Słowo 
to nie ma po polsku odpowiedni-

ka. Ani „ojczyzna“, ani „kraj", 
ani „okolica“ nie spełniają tego 
zadania. Jest to specyficznie nie
mieckie pojęcie łączące element 
„domu“ z elementem „kra ju “. 
Wyczucie tego pojęcia Niemcy 
m ają ogromnie rozwinięte; w yda
je  się, że dla w ielu jest ono o 
w iele bardziej istotne od na wpół 
abstrakcyjnego „Vaterlandu“. Z  
okładek zwalonych na stosy ksią
żek przynosi nam jeszcze swoje 
pośmiertne ostrzeżenie.

N ie  tylko jednak ten wniosek 
można wysnuć z przeglądu zbior
nicy. Ukazuje się tu ta j jeszcze in 
na strona psychiki niemieckiej. 
Skupienie uwagi na pewnych 
punktach, nie będących przed
miotem indywidualnych zainte
resowań, lecz robiących raczej 
wrażenie jakiejś narzuconej psy
chozy. Jeden przykład, w  dzie
dzinie historii: ilość książek z te 
go zakresu naogół jest znaczna. 
Wśród ich tytułów  jednak n ie
zmiennym rytm em  przebija ją dwa 
w yrazy: F ryderyk W ie lk i i Bis
marck, Bismarck i  F ryderyk  
W ielk i. Chyba pięćdziesiąt pro
cent książek poświęconych jest 
tym  dwom ludziom. Młodość, ży
cie, dzieło, polityka, myśli, wspo
mnienia, listy —  Fryderyka i B is- 
harka, Bism arka i  F ryderyka. Z  
liczby zachowanych egzemplarzy 
sądzić można, że w  każdym  do
mu niemieckim na Śląsku stal 
komplet dzieł dotyczących obu 
tych mężów stanu. Czy można je 
dnak snuć stąd dalszy wniosek, 
o równie powszechnych zaintere
sowaniach historycznych? W yda
je się to raczej w ątpliw e.

Podobne przykłady można mno
żyć. Znajdą się w  różnych dzie
dzinach i  dadzą się ocenić z róż
nych aspektów. N im  zbiornice 
nie zostaną całkowicie rozdzielo
ne i zlikwidowane, mogą posłużyć 
jako wdzięczny teren badań dla 
historyka ku ltury , socjologa lub 
psychologa. M ateria ł jest cieka
w y. W arto go opracować.

Ryszard Kiersnowski

W IKTOR BAZIELICH

Choriuacka uiiedza o Polsce
Z in ic ja tyw y  i  pod redakcją prof. 

Beneszicia, niezmordowanego am
basadora naszego piśm iennictwa w 
Jugosławii, nagrodzonego niedaw
no za te zasługi doktoratem  hono
row ym  U. J., wydało zagrzebskie 
Towarzystwo Współpracy K u ltu ra l
nej C horwacji z Polską księgę zbio
rową „Danasznja Poljska“  (Dzi
siejsza Polska), objętości 254 str. 
z mapą. Prócz części ofic ja lne j, 
k tórą otw iera toast V lad im ira  Na- 
zora ku  czci prezydenta B ieruta i 
marsz. Żym ierskiego na bankiecie 
w  czasie ich pobytu w  Zagrzebiu 
w  1946 r., oraz tekstu konwencji o 
współpracy ku ltu ra lne j między Pol
ską i Jugosławią, księga ta zawie
ra 25 artyku łów , rozpraw i  szkiców, 
zeszłoroczne wrocławskie przemó
wienie prezydenta B ieruta, zesta
w ienie najważniejszych dat staty
stycznych, spis polskich czasopism 
i periodyków , oraz obszerną b ib lio 
grafię chorwackich i  serbskich 
przekładów z lite ra tu ry  polskie j.

Z po lskich autorów mamy tu  St. 
Korzeniowskiego a rty k u ł o repa
tr ia c j i Polaków z Jugosławii, tu 
dzież przekłady znanych a rtyku 
łów  Parandowskiego „Muzeum 
hańby i zbrodni“ , A. Wata, „O 
współczesnej lite ra tu rze  po lsk ie j“ , 
J. K o tta  „Z o il, czyli o powieści 
współczesnej“  i Żółkiewskiego „A k 
tualna problem atyka lite ra tu ry  
współczesnej“ . Reszta wyszła spod 
pióra naszych p fzy ja c ió ł chorwac
k ich  przy czym sam Beneszić, w i
ceprezes Towarzystwa m i  6 pozy
c ji, a sekretarz d r Hamm dwie. 
Co do treści największa ilość a r
tyku łów  dotyczy naszej lite ra tu ry  
i ku ltu ry , oraz wzajemnych sto
sunków ku ltu ra lnych  polsko-chor
wackich.

Wprowadzeniem do wszystkich 
przedstawionych w  te j księdze za-

3VLARCIN NOWAK-NJECHORŃSKI

Notatki łużyckie
S iedząc za drutem  kolczastym w  

n iew o li czytam pierwszy lis t  z 
domu: „...i potem spa lił się nasz 

piękny Serbski Dom w  Budziszynie“ .
M inę ły  miesiące i  nareszcie jest 

ów dzień radosny, że znów chodzisz 
ja k  człowiek w o lny po ulicach m ia
sta Budziszyna, którem u ostatnie 
dn i bandyckiej w o jny  h itle row sk ie j 
groźne zadały rany i  okropne b liz 
ny. I  potem stoisz przed sm utnym i 
pozostałościami, ru inam i pysznego 
niegdyś domu, k tó ry  złodziejska rę 
ka prawroga ludu łużyckiego prze
m ieniła  w  zaspy popiołu. M yśli 
uciekają w  czasy m inione. I le  razy 
bywał niszczony nasz łużycki Bu- 
dziszyn od czasów, gdy Frankowie 
w  r. bU6 spa lili gród M ilczan, az po 
dni majowe w  r. 1945, k iedy pod
palacze ss-owscy w  Budziszynie 
gorzej sobie poczynali niż nieludz
ka sołdateska pu łkow nika von G ol- 
tza w  m aju roku 1634.

Nasz drogi, stary Serbski Dom! 
Często m ie liśm y dlań naganę, w y 
śm iewaliśmy go, k ry tyko w a li do 
cna, gdyż — zbudowany w  dobie 
najgorszego upadku sztuki budow
nictw a — nosił śmieszne i wstrętne 
piętno mieszaniny na jróżnorodn ie j
szych sty lów  architektonicznych i  tak 
przedstaw iał okropny pom nik n ie
udolności i  zbłądzenia gustu. A le  
mimo to kochaliśmy przecież swój 
Serbski Dom i  poważaliśmy go bar
dzo, tak  ja k  kochamy i  poważamy 
drogiego przyjaciela, k tó ry  jest 
w iernym  i  dobrym  człowiekiem, 
choć ma brzydką twarz.

*  *  *
Młodzieniec, w  k tó rym  czar łu 

życkie j k u ltu ry  ludowej rozpa lił 
miłość do Łużyczan, wspinał się po 
schodkach na górę do Muzeum Ł u 
życkiego i  pierwszym jego przy ja 
cielem został stary łużycki kustosz 
M ichał W jerab, którego potajemnie 
uważał za dobrego ducha tego dro
giego domu, w  ja k im  wtenczas n a j
w ięcej ważył sobie Muzeum Ł u 
życkie. Często tam  przebywał i  go
dzinam i zanurzał się w  skarby łu 
życkie j is to ty  ludowej, cały p ijany  
czarem n iezwykłym , wydobywają
cym się z tych starołużyckich stro
jó w  narodowych i  innych przedmio
tów k u ltu ry  ludowej.

Faszyści później obrabowali na
sze muzeum, lecz los, k tó ry  czasem 
dziw nym i chadza drogami, szczę
ścił nam. Ty lko  tak im  sposobem 
uchował się cenny skarbiec, k tó ry  
inaczej spa liłby się razem ze Serb
skim  Domem na proch i  popiół. 
Większa część naszych zbiorów cze
ka teraz w  Muzeum M ie jsk im  na 
dzień, k iedy Serbskie Muzeum po
w róc i do nowego Serbskiego Domu.

*  *  *

Uroczysta sala Serbskiego Domu! 
I  ona nie była dostojna ani piękna, 
— zbudowana według dziwnego, nie 
dającego się określić stylu. He razy 
m łodołużyccy postępowcy ją  gani
l i  i  na n ią  narzekali. A  jednak dziś 
wspominają ją  z żalem i tęsknotą. 
I le  sławnych w idzia ła ta sala ze
brań, kiedy fa le narodowego entu
zjazmu i  świętego zapału unosiły 
się i brzm ia ły  hym ny łużyckie, ile  
pięknych i  dostojnych uroczystości 
łużyckich, w ieczorków i  biesiad 
obchodziliśmy tu ta j.

P ortre ty  naszych w ie lk ich  dzia
łaczy i  ojców narodu na ścianach 
w idz ia ły  ty le  łużyckich manifesta
cji, by ły  również świadkam i cza
sów smutnych, k iedy czasu pano
wania faszystowskiego szatana sala 
została zbeszczeszczona, zbryzgana 
i  pohańbiona pląsaniem nazistow
skich otroków, k iedy nasz łużycki 
„S ła w in “  podupadł do ro l i b ru 
natnego domu rozpusty.

* *

Odpoczynek
Pagórek ja k  chłopska pierzyna. Leżę na szorstkiej psiarze. 
Brązowy cień wśród zieleni. Odpoczywam. Ze sobą gwarzę.

O czym? Monolog pesymisty. Zapewne eschatologicznie.
Dw ie stokrotki całują mnie w  usta. Skromnie. Emocjonalnie.

. Ślicznie.

T rw a niedzielne popołudnie. Pogoda? —  tak  na dwoje: —
Słonko ja k  kogut. Chm ury ja k  kokoszki. Niebo? —  ja k  ptasi kojec.

W ałęsają się ludzie i  psy ścieżką, zagiętą w  lok dziewczęcy. 
Moznahy to nazwać poezją. Cóż —  kiedy prozy więcej.

O dkryw ki biedaszybu. Przestrzeń. Gołębie i samoloty.
Park. W  parku dzieci. W  dzieciach radość —  ja k  egzotyk.

Za załomem zakochani. Całusy. B ia ły  wodospad uczuć.
Patefon. Refren piosenki: —  „Besa me, besa me mucho!“ —

Nie zawiszczę. O tw arłem  oczy. Oczy —  płonące żarówki. 
Zbudziłem ręce z letargu. Głaskam stokrotek jasne główki.

Spojrzenie ląduje na hucie. Z  dymu wiersze układam.
To najmilsze. I  nie zostaje. Treść skrapla się i  rozpada.

Nie chodzi o dawne. Odeszło. N ie o świeże. Przygniata bryłą.
Było jedno dobre: —  młodość. Słodycz w iązała z siłą.

N ie chcę w alk i. Przyjem nie nie myśleć. Tw arzą ugrzązłem
w  trawie. Drzemię.

Jakżeż, jakżeż przyjem niej będzie-— gdy nad sobą poczuję ziemię.

W iersz z to m u  „Ł ą k a  s ko w ro n kó w “ , k tó r y  w n a jb liż szym  czasie u k a 
że się d ru k ie m  w  nak ładz ie  Ś ląskiego O ddz ia łu  Z Z L P .

Nasza łużycka kaw iarn ia ! Była  
taka staromodna, nieforemna, n ie- 
pogodna, a jednak podobała się. 
Tu żeśmy się schodzili, radzili, 
gawędzili, p i l i  w ino z jagód leś
nych, dopóty nie dająca się prze
prosić panna Hajnówna nam nie 
wskazała drzw i słowami: „Idźcie do 
domu, chcemy spać!“

Doba h itlerow ska obdarzyła nas 
potem odnowioną, piękniejszą ka
w ia rn ią  z nowym gospodarzem, 
k tó ry  gości nie wypraszał o godz. 
10. A  jednak ta „R iana Łużica“  nie 
była już naszą, łużycką. Obcy się 
w  n ie j panoszyli. B runa tn i tam  na
dęci przesiadywali. Łużyczanie w  
kąciku stuleni, ty lko  po cichutku 
rozm aw ia li w  swej mowie macie
rzystej, może nie z bojaźni, 
lecz aby nie narobić n ieprzyjem 
ności łużyckiem u gospodarzowi lub 
nie wyzwać szpiclów nazistowskich, 
k tó rzy  tu  się zagnieździli.

*  *  *

Łużyccy zażarci działacze, którzy 
w  czasie najgorszego prześlado
wania narodowości nie da li się spło
szyć i nie założyli bezradnie rąk, nie 
w yb ie ra li sobie rzecz jasna, w łaśnie 
publicznych gospód na swoje niele
galne schadzki. Tak więc ta jnym  
miejscem zebrań łużyckich sprzysię- 
żonych antyfaszystowskich nie mogła 
rozumie się, być już  pseudołużycka 
kaw iarn ia , lecz b y ł n im  inny ką
cik w  m urach zgwałconego Serb
skiego Domu. B yło  to w  pierwszym 
rzędzie mieszkanie długoletniego 
redaktora łużyckiego i  ostatniego 
łużyckiego wydawcy. I le  razy tam 
zbieraliśm y się ta jn ie  za zamknię
tym i drzw iam i rozważając w ie lką  
biedę swego narodu i  radząc n a d ' 
jego przyszłością.

Było  w  Serbskim Domu jeszcze 
drugie miejsce łużyckiego opo
ru, d rug i ką t dla zebrań i  oparcia 
w iernych antyfaszystów łużyckich. 
B y ł to m ały wąski składzik, w  k tó 
rym  kiedyś była nasza księgar
nia łużycka, obrończyni łużyckiego 
ducha i  łużyckie j działalności. I  to 
skromne miejsce stało się po znisz
czeniu i  w ytęp ien iu  wszystkich na
szych ku ltu ra lnych  in s ty tu c ji ostat
n im  naszym oparciem, stało się 
centralą łyżyckie j działalno
ści nielegalnej. Ludzie, k tó rzy  tam 
przychodzili i  pod obecność obcych 
rozm aw ia li o pogodzie, m ie li inne 
zainteresowania niż ty lk o  cygara,

zapałki, ty toń  do żucia i  do k icha
nia . . .

*  .g. *
Tyle wspomnień plecie m i się 

koło Łużyckiego Domu. Wspomnie
nie radosnych uroczystości łu 
życkich zebrań i  m an ife fstacji 
pełnych entuzjazmu i  zapału. 
Wspomnienie wesołej, błogiej 
pracy w  warsztatach naszego 
w ydawnictwa . . .  A le  ani rusz nie 
dadzą się wykreślić  z pamięci groź
ne wspomnienia o zbeszczeszczeniu 
i  zgwałceniu naszego drogiego Serb
skiego Domu, wspomnienia chw il 
smutnych, k iedy wrogowie, naszej 
narodowości i  całej ludzkości tu  
gospodarząc hu la li, k iedy ra 
bowali i  w ynos ili skarby naszej 
ku ltu ry , książki łużyckie na znisz
czenie, k iedy zabierali, k ra d li i 
niszczyli nam to, co ofiarow ał 
grosz po groszu lud  łużycki, lub co 
jem u biednemu, dał słowiański 
b ra t . . .

Zgrzytając zębami i  pięści zaciska
jąc musieliśm y la ta całe przyglądać 
się temu wszystkiemu, lecz czeka
liśm y na dzień osądzającej spra
w iedliwości i  ka ry  Bożej.

Doczekalimy się dnia tego i  p rzy
sięgamy: że będziemy stać na w a r
cie i  że według swych s ił postaramy 
się o to, że się już nie w róc i u  na
szych sąsiadów w  ja k ie jko lw ie k  
bądź fo rm ie  ów duch diabelski 
faszyzmu i  im peria lizm u, k tó ry  
opętawszy cały naród skusił go do 
zbrodni przeciw innym  ludom, 
wśród nich też przeciw naszemu łu 
życkiemu narodowi.

Jako ostatnie złodziejstwo zdy
chającej bestii faszystowskiej zapi
sujemy zniszczenie Serbskiego Do
mu. Nieważnym jest, czy podpaliła 
go złodziejska ręka ss-owskiego 
bandyty, czy zniszczył go żołnierz 
h itle row sk i z przyczyn wojskowych, 
faktem  jest i  pozostanie, że n ie
m iecki faszyzm ukoronował górę 
swych zbrodni i  grzechów wo
bec ludu łużyckiego zniszczeniem 
Serbskiego Domu . . .

Z  „N o w e j Doby“

Już uikazał się N r  7/8

»Przeglądu
Socjalistycznego*“

o następu jącej treśc i:
J. C y ra nk ie w icz  —  S tan is ła w  D u 

bois, b o jo w n ik  o jedność k la sy  
robo tn icze j

St. A rs k i —  W a lka  k las  i  je j k o n 
sekw encje na  w s i po lsk ie j 

M. R y b ic k i —  Z  p ro b le m a ty k i 
w a lk i k lasow e j n a  o d c in ku  
ideo log icznym

W ł. B ag iń sk i —  P odstaw y orga
n izacy jn e  zjednoczonej p a r t i i 

L . M o tyka  —  Po z jednoczeniu 
m łodzieży p o lsk ie j 

T. G łow ack i —  Kongres P o ko ju  
H . Jab ło ń sk i —  W ojna  po lsko - 

radziecka (1919 —  20)
A. K aduszk iew icz  —  O dbudowa 

w  Z w ią z k u  R adz ieck im  
G. Jaszuński —  T rz y  konw encje  

w  F ila d e lf i i
K a rtk i z historii socjalizmu

Z. Ś liw iń s k i —  S tan is ła w  Dubois

N a horyzoncie
W Polsce —  W  ZSRR —  W  Eu

rop ie  —  Za m orzam i 
Idee —  M yśli —  Zagadnienia

W. W ude l —  Socja lis tyczne ro l
n ic tw o  radzieck ie  

J. Ż e rko w sk i —  R o la  spó łdz ie l
czości spożyw ców  w  budow ie 
nowego u s tro ju  

A . K . —  D orobek trzech lec ia  
T. M . —  Pojęcie gospodark i p la 

now e j
Z. S zym anow ski —  Zagadn ien ie 

upowszechnienia k u l tu r y  
J. S tem brow icz —  U s tró j Potoki 

współczesnej
W. Leseczyc —  H is to r ia  W ie lk ie j 

R e w o lu c ji F rancusk ie j.
Z  życ ia  p a r t i i  
N o ta tn ik  re fe re n ta

gadnień Polski współczesnej jest 
— nie wysunięty zresztą na czoło, 
jakby  może należało — dłuższy a r
ty k u ł Beneszicia o gwałtach nie
m ieckich w  Polsce, oparty na w y 
dawnictwach Ins ty tu tu  Zachodnie
go i  Gł. K om is ji do badania zbrod
ni niem ieckich w  Polsce, a zakoń- 
cz?n.y ,dłuższym cytatem ze znanej 
książki Szmaglewskiej. D r  Ivan 
Esih daje zw ięzły a wyczerpujący 
przegląd naukowej lite ra tu ry  pol
skiej o Słowiańszczyźnie i  stresz
cza w y n ik i najważniejszych prac, 
a Beneszić uzupełnia to szkicem ó 
idei słow iańskiej u Polaków, w 
dwóch zaś następnych szkicach po
daje k ró tk i zarys historyczny 
współpracy ku ltu ra lne j Polaków i 
narodów jugosłowiańskich. Wspo
mina w  nich o po lskich podróżni
kach po kra jach Jugosław ii i  Jugo
słowian po Polsce, występach akto
rów  i aktorek po lskich w  teatrze 
zagrzebskim, wym ianie stypendy
stów akademickich, działalności 
„K lu b u  Słowiańskiego“  w  K rako 
w ie i jego świetnego organu „Ś w ia t 
S łow iański“  (1905-14) i  towarzystw  
polsko-jugosłowiańskich w  okresie 
m iędzywojennym. Z na tu ry  rzeczy 
najw ięcej miejsca poświęca jednak 
wzajemnym przekładom utw orów  
lite rackich , zaznaczając po drodze, 
że mozolnych poszukiwań wymaga
łoby zdanie sprawy z a rtyku łów  i 
studiów napisanych w  Jugosławii 
o Polsce i  Polakach, na co potrze
ba by osobnego opracowania, tym  
trudniejszego, że Jugosławia nie 
posiada tak  podstawowej pracy 
przygotowawczej, jaką jest u nas. 
E. Kołodziejczyka „B ib lio g ra fia  
słowianoznawstwa polskiego“ . Na
wiasem mówiąc, czas by ju ż  by ł 
uzupełnić ją, bo od je j wydania 
(1911) upłynęło już 37 la t!

Oba szkice Beneszicia zaw ierają 
mnóstwo tematów do specjalnych 
opracowań. N iektóre z nich zna j
du ją szersze naświetlenie już w  
omawianej księdze. I  tak  dr. Zden- 
ka M arković, autorka studium  o 
tragiżm ie u  Wyspiańskiego i  o K a
sprowiczu, opracowała dokładniej 
stosunki przyjacie lskie B r. Gra
bowskiego z chorwackim i uczony
m i i  pisarzami, tudzież jego dzia
łalność naukową i  lite racką nad 
zbliżeniem polsko -  chorwackim. 
Piękne to studium  jest zasłużo
nym hołdem dla tego entuzjastycz
nego chorwatofila. Drugą pracą z 
serii jest niezm iernie dla nas in 
teresujący szkic d-ra Slavka Ba- 
tuszicia „Polscy autorzy i  aktorzy 
na scenie zagrzebskiej“ . Dow iadu
jem y się z niego, że pierwszą po l
ską sztuką wystaw ioną w  Zagrze
biu by ły  „Dam y i  huzary“  (13. X II.  
1849), po k tó re j w  tydzień później 
dawana była jeszcze jedna kome
dia F redry  „P ierwsza lepsza“ , a 
największe wzięcie m iała „M o ra l
ność pani D u lsk ie j“ , k tó ra  u trzy 
mała się na tamtejszej scenie od 
1908 do 1940 r. Przybyszewskiego 
zaprezentowano Chorwatom po raz 
pierwszy dramatem „D la  szczęścia“  
(1899), k tó ry  w yw arł głęboki w p ływ  
na ówczesną młodą generację chor
wackich dramatopisarzy“ . Do koń
ca X IX  w. w ystaw ił Zagrzeb 19 
sztuk obu Fredrów, Korzeniow
skiego, Bałuckiego, Sarneckiego, 
B r. Grabowskiego, Świętochowskie
go i Przybyszewskiego. W nowym 
stuleciu, począwszy od „D y le tan 
tów “  Z. W ójcickie j, pierwszego 
przekładu scenicznego Beneszicia, 
otw iera się nowa seria: nie ma 
praw ie sezonu bez polskie j sztuki 
w  zagrzebskim repertuarze tea tra l-

nym, zwłaszcza od czasu objęcia 
dyrek tu ry  przez Beneszicia, spod 
którego pióra wyszła największa 
ilość przekładów. Nazwisk i  ty tu łów  
nawet nie próbu ję tu  wyliczać, 
powtórzę ty lko  za autorem, że 
„polska lite ra tu ra  dramatyczna 
jest rzeczywiście dostatecznie re 
prezentowana w  repertuarze tea
tru  zagrzebskiego.. . od klasyków 
do najm łodszych“ . K ró tk im i cyta
tam i z ówczesnych recenzji kreśli 
też Batuszić tr iu m fy  naszych sił 
aktorskich na występach zagrzeb- 
skich, ja k  Żelazowskiego (1898) Sol
skiej (1910), Siemaszkowej (1910), 
Wysockiej (1913, 1914 i  1921), A d 
wentowicza (1915) i wreszcie d łu
giego szeregu śpiewaczek i  śpiewa
ków  operowych.

Najw ięcej miejsca, bo aż 42 stro
ny nie licząc wstępu i  3-stronicowe- 
go alfabetycznego indeksu autorów, 
zajęła w  omawianej księdze b ib lio 
grafia chorwackich i  serbskich 
przekładów z lite ra tu ry  po lskie j z 
la t 1835—1947, sporządzona z na
kładem ogromnej pracy przez Jan
ka Jurin jaka. B ib liogra fia  ta, k tó 
rą otw iera M ickiew icz w yją tk iem  
z „K siąg narodu i  pielgrzymstwa 
polskiego“ , a zamyka Żukrow skie- 
go „Czysta robota“ , obejmuje 912 
pozycji. A  we wstępie zaznaczono, 
że to napewno jeszcze nie wszyst
ko! Z okresu powojennego mamy 
tam już 23 pozycje z „L a lk ą “  
Prusa, wyborem  nowel Żeromskie
go i „D ym am i nad B irkenau“ 
Szmaglewskiej na czele. A  w  la 
tach wojennych Jugosławii 
(194L —44), gdy w  zasięgu krw aw ej 
łąpy h itle row sk ie j im ię Polski ska 
zane było na zagładę, w  Zagrzebiu 
wyszło 10 przekładów z polskiego, 
.w tym  aż 7 samego Beneszicia, 
k tó ry  — co w ięcej — nie wahał się 
na czele zbioru swoich felietonów 
i szkiców poświęconych w  % spra
wom polskim, wydanego w  1943 
przez Chorwacki Ins ty tu t W ydaw
niczy na 60-lecie jego urodzin, po
stawić swej pierwociny z powta
rzającym  się parę razy hasłem 
„Jeszcze Polska nie zginęła!“  Tych 
7 przekładów to u tw o ry  M ick iew i
cza, Prusa, Żeromskiego, Reymon
ta, Parandowskiego, Tuw im a i Magd. 
Samozwaniec. I  oto jugosłow iański 
recenzent omawianej księgi, M. 
Franiczewić, uważa te 7 przekła
dów za „nadużycie współpracy k u l
tu ra lne j z k ra jam i s łow iańskim i“ , 
podaje w  wątpliwość dobre in ten
cje Beneszicia, sugeruje mu w  tym  
nawet zdradę i  obelgę dla Polski i 
Jugosławii, a to z tego powodu, że 
dwa z n ich w ydrukow ał tygodnik 
„Spremnost“  (Knjiżevne novine n r 
18), k tó ry  w  „N iezależnym Państwie 
Chorwackim “  zajm ował to samo 
stanowisko, co jego goebbelsow- 
ski prototyp „Das Reich“ . Chyba 
ty lko  jakaś dziwna aberacja myślo
wa mogła doprowadzić do takiego 
dziwacznego wniosku. M y tego 
zdania nie podzielamy, przeciwnie: 
jesteśmy Benesziciowi tym  bar
dziej wdzięczni, że nawet z łamów 
organu sprzymierzeńców najza
ciętszego naszego wroga kazał 
przemawiać do swych ziomków na
szej poezji i  prozie. Tego samego 
zdania by ł też i  rząd nasz z pre
zydentem na czele, k tó ry  osobiście 
wręczył mu Z ło ty  K rzyż Zasługi. 
W podobnie niesmaczny sposób za
atakował tenże recenzent dra E- 
siha i  dra Hamma, również odzna
czonego tymże Krzyżem, a w  na
stępnym numerze jak iś  anonim w y
pomina temu ostatniemu, że w  a r- 
cyciekawym artyku le  przedstawia

jącym  h istorię  Tow. Polsko-Jugo
słowiańskiego, z którego tradyc ji 
zrodziło się dzisiejsze Tow. Współ
pracy K u ltu ra ln e j Chorwacji z 
Polską, wśród największych dobro
czyńców na rzecz polskich uchodź
ców wojennych w ym ien ił S zw rliu - 
gę, b. m in is tra  rządów dykta to r
skich Stojadinow icia i  „w ie lk iego 
przemysłowca zagrzebskiego“ , oraz 
„jednego z najbezwzględniejszych 
wyzyskiwaczy klasy robotniczej, 
A rko “ , a wśród in ic ja to rów  przed
wojennego Tow. Polsko-Jugosło
wiańskiego podał Stanisława K ra - 
kova, dziennikarza, „znanego zdra j
cę i  gestapowskiego bandytę“ . We
dług naszych jednak pojęć trzeba 
oddać według sprawiedliwości 
suum cuiąue.

H isto ria  przedwojennego Tow. 
Polsko-Jugosłowiańskiego w  Za
grzebiu z jego akcją pomocy dla 
polskich uchodźców wojennych i 
dzisiejszego Tow. Współpracy K u l
tu ra lne j C horwacji z Polską, opo
wiedziana obszernie przez dra 
Hamma, powinna być opublikowa
na u nas w  całości jako niezm ier
nie ciekawy i  wzruszający dowód 
szczerej a bezinteresownej p rzy
jaźni. Znajdzie chyba na to m ie js
ce „Ż yc ie  S łowiańskie“ . A r ty k u ł 
zaś Batuszicia i  „B ib lio g ra fia  prze
kładów“  nasuwają bardzo zawsty
dzające refleksje na temat tego, 
co m y możemy nawzajem w  te j 
dziedzinie przeciwstawić. Oto w 
samej Chorwacji w  latach 1945 — 
1947 wyszły już z druku prze
k łady trzech polskich książek, a 
w  miesięcznikach 20 innych u - 
tworów, u nas zaś ani jedna książ
ka jugosłowiańska, a w  czasopi- 
mach ledw ie parę nowel i  k ilka  
wierszy.

Zw róciłem  tu  uwagę na na jcie
kawsze dla nas pozycje omawianej 
księgi. Prócz n ich  jest tam  jeszcze 
pu łkow nika Vardy a rtyku ł „P o l
ska i  Związek Radziecki“ , F. F ur- 
lana „O dra i  Nysa — granica Sło
wiańszczyzny“ , Stef. M usulina 
„Polska Odrodzona“ ; p ro f. d r B i-  
cianić daje wyczerpujące studium 
o strukturze ekonomicznej dzisiej
szej Polski a inż. Stevo Raczić o 
polskiej spółdzielczości; Jelka 
Nowińska pisze o naszym szkol
n ictw ie, a pro f. Hamm o współczes
nej lite ra turze polskiej.

Razem wziąwszy, księga ta za
poznaje czyteln ika jugosłow iańskie
go z Polską dzisiejszą na najważ
niejszych odcinkach. Towarzystwu, 
które ją  wydało, redaktorow i, k tó 
ry  ją  przygotował, ja k  i  wszyst
k im  autorom należy się od nas 
serdeczna wdzięczność, k tó ra  zobo
w iązuje do wzajemności, bo nic 
podobnego o dzisiejszej Jugosławii 
n ie  posiadamy w  naszej lite ra tu 
rze. A  ja k  potrzebną była oma
wiana księga, na jlep ie j świadczy 
o tym  fa k t niem al zupełnego w  
ciągu 3 miesięcy rozsprzedania na
kładu.

W ikto r Bazielich

O księgę świadectw
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L is t  o tw a r ty  do duchow ieństw a.
D la  o lb rz y m ie j m asy k a to lik ó w  w 

Polsce pow ażnym  odprężeniem  sta ła 
się zapow iedź w y ja zd u  de le gac ji E p i
skopa tu  po lskiego do W a tykan u , k tó 
ra  m a p o in fo rm o w a ć  S to licę  A p o s to l
ską o n a jżyw o tn ie js zych  naszych 
spraw ach.

W  zw ią zku  z tą  zapow iedzą, podaną, 
na łam ach „T y g o d n ik a  Powszechne
go“ , na leży ja k n a jszyb c ie j zo rgan izo
w ać w szystk ie  e lem enty , k tó re  m o
g ły b y  się p rzydać do zm o b ilizow an ia  
m a te r ia łu  in fo rm a c y jn e g o  o „d z ia 
ła ln o ś c i"  N iem có w  w  czasie okupa
c j i  na z iem iach  po lsk ich , n a jb a rd z ie j 
s k rw a w io n ych  i  zdep tanych  przez 
h it le ro w s k ie  m e to d y  i  h itle ro w ską  
p ra k ty k ę .

Pisze się, że n ie  b y ło  o rganu , k tó 
ry  b y  m ó g ł na leżyc ie  in fo rm o w a ć  
W a tykan  o ty m , co „d z ia ło "  się w  
Polsce w  ty c h  p o tw o rn y c h  la tach .

A  przecież: w ys ta rczy  w ys łuchać 
jednego księdza po lsk iego, k tó r y  
przeszedł gehennę ty c h  la t, aby S to
lica  A posto lska m ia ła  n a le ż y ty  obraz 
całości.

D am  tu  p rz y k ła d  na fra gm e nc ie  
m o je j ro zm o w y  z pow ażnym  ks ię 
dzem k ra k o w s k im . C y tu ję  z te j je 
dnej ro zm ow y następu jące fa k ty .

1. W o k o lic y  Jęd rze jow a odpraw ia  
kape lan  n ie m ie c k i Mszę św iętą, po 
k tó re j p rzychodz i na p leban ię . M ie j
scow em u proboszczow i pow iada, że 
m ia ł dziś rano  -  w  kośc ie le  -  bardzo 
p rz y k re  p rzeżycie . Z a n iepo ko jon y  
proboszcz p y ta : ja k ie  to  b y ło  p rze
życie, co go m og ło  spo tkać w  kośc ie 
le. A  na to ów  ksiądz n ie m ie ck i od
rz e k ł: — „U d z ie la łe m  w  czasie Mszy 
św ię te j K o m u n ii św ię te j i  pom yśla 
łe m  sobie, że to  przecież je s t św ię to 
k ra d z tw o , żeby daw ać C hrystusa eu
charystycznego ta k ie j ra s ie “ ...

W prost po tw o rn a  postawa k a to lic 
k iego  księdza, k tó rego  n ienaw iść  ra 
sowa hodow ana w  na rodz ie  n iem iec
k im  od d łu g ich  la t, p o tra f i ła  p rz y 
p row adz ić  do ta k ie j a b e ra c ji, zda 
się — n ie w ia ryg o d n e j, a je d n a k  p ra w  
d z iw e j.

I  — co na jw ażn ie jsze , że to  n ie  b y ł 
ja k iś  spo radyczny w ypadek, ale b a r
dzo sym p tom a tyczny  p rz y k ła d  n ie 
m ie c k ie j pobożności. —

2. W spom niany w yże j ks iądz k ra 
k o w sk i ro zm a w ia ł z pe w n ym  gesta
powcem , k tó r y  c h w a lił m u  się. że 
w łaśn ie  za s trze lił s iedem setnego Żyda.

Na p y ta n ie  księdza: czy n ie  odczu
wa jak iegoś w ew nę trznego w strząsu 
ną w id o k  pada jących  od k u l ludz i, 
k tó rz y  m u  przecież n ic  n ie  z a w in ili 
odpow iada ów  „s trze le c  n ie m ie c k i“ , 
spec od tęp ien ia  n ie w in n y c h  2yd ó w . 
że n ie  ty lk o  n ie  odczuwa żadnego 
jak iegoś p rzyk re g o  w rażen ia , ale 
w p ro s t p rzec iw n ie ... te  egzekucje  da
ją  m u  dużą sa tys fakc ję  osobistą.

K ie d y  zaś w ysoce zd u m io n y  ksiądz 
za p y ta ł go: w  czym  może tk w ić  t? 
sa tys fakc ja , gestapow iec w y ja ś n ił 
m u , że trzeba być sportow cem  i  m leć 
w yczuc ie  spo rtow e  aby zrozum ieć: 
i le  p rzy je m no śc i da je  taka  s trze la n i
na. Bo trzeba do tego dużej sp raw 
ności. Trzeba n a jp ie rw  kopnąć „te go  
przeklę tego żyda“ , aby w p a d ł do 
przygotow anego ro w u , ale rów nocze
śn ie  ob liczyć  p re c y z y jn ie  czas, aby 
n ie  spóźnić się ze s trza łem , w  k a rk  
N ie  m ożna też oczyw iśc ie  — pospie
szyć się ze strza łem , bo w ówczas b r y

źn ie  k re w  i... po p lam i m u n d u r. (Pa
m ię ta m y : ja k  s ta rann ie  b y l i  u m udu - 
ro w a n i kac i n iem ieccy  z ró żnych  so rt 
P o lize i; m o g li naw e t im ponow ać tą  
s tarannością tym , co n ie  zn a li rządów  
ge~stapo. S. A . i  Ś .S.).

I  to  n ie  b y ł ja k iś  w y ją tk o w y  gesta
pow iec. W prost p rze c iw n ie  to  b y ł 
znó w : osobn ik p rzyk ła d o w y , t. zn. 
„n o rm a ln y “  h it le ro w ie c . Jak ich ty lu  
w  czasie k i lk u  p o n u rych  la t.

T a k  m o rd o w a ł na ród  n ie m ie ck i B o 
ta k i b y ł system  n ie m ie ck i, bo ta k ie  
b y ło  w ychow a n ie  ca łych  poko leń  
'H e rre n vo lk ‘u, p rzeża rtych  jade m  n ie 
n a w iśc i naw skroś. do szp iku  kości, 
w y p ru ty c h  z e le m e n ta rn ych  zasad 
m iło śc i b liźn iego , z e lem entarnego 
poczucia ludzkośc i. —

3. B y li  ró żn i zb rodn ia rze  na p rze 
s trze n i w ie kó w . P o tw o rn e  ic h  czyny  
budzą w s trę t i  pogardę.

A le  d o p ie ro  N ie m cy  p rz e k ro c z y li 
g ran ice  zb ro d n i ta k  da leko, że w s trę t 
i  pogarda są z b y t s ła b ym i okreś len ia 
m i ludzk iego  reagow ania na ich  w y 
czyn y . Bo dop ie ro  N ie m cy  p o tra f i l i  
z z im ną  k rw ią  m o rdow a ć dzieci.

I  chodzi tu  n ie  ty lk o  o zb io row ą  
eks te rm ina c ję , o masowe gazowanie 
i  s trze lan ie  dzieci, ja k o  n a ry b k u  zn ie 
na w idzone j przez N iem có w  rasy. 
C hodzi tu  o m o rdow a n ie  — z p rem e
d y ta c ją  — pojedyńczego dziecka p o l
skiego w zg lędn ie  żydow skiego.

W  je d n e j ro zm ow ie  w spom n iany 
ks iądz k ra k o w s k i c y tu je  dw a au ten 
tyczne w y p a d k i zam ordow an ia  bez
bronnego dz iecka .

W  p ie rw szym  z ty c h  cy to w a n ych  
w yp a d kó w  N iem ie c  ch w y ta  dziecko 
za nóżkę i  ro z b ija  m u g łó w kę  o m u r. 
W  d ru g im : p o ryw a  dziecko b ru ta l
n ym  szarpn ięc iem , w c iska  g łów kę  
pod pachę swego lew ego ra m ien ia  
i  strze la  w  tę  g łow in ę , opartą  — o ir o 
n io  — na... sercu  n iem ieck iego  K u l-  
tu r tra g e r ’a.

To jeden ks iądz po lsk i poda je  dwa 
ta k ie  w y p a d k i, na k tó ry c h  okreś len ie  
b ra k  s łów  w  ję z y k u  po lsk im .

A  — ileż  w y p a d kó w  p o d a lib y  in n i 
księża polscy?...

D laczego n ie  zapytano dość wcześ
nie b iskup ów  po lsk ich , co on i sam i 
p rz e ży li pod rządam i „p ra c o w ity c h  
i  d o b ry c h " N iem ców , co p rzeżyło  pod 
ty m i rządam i duchow ieństw o  p o l
sk ie  — n ie  ty lk o  w  obozach kon cen 
tra c y jn y c h , co w reszcie p rzeży ło  cale 
społeczeństwo po lskie?

Dlaczego?...
M y  n ie  s z k a lu je m y  n a ro d u  n ie 

m ieck iego. M y  na zyw a m y po im ie n iu  
to, do czego żaden in n y  na ród  n ie  
b y ł i  n ie  je s t zdo lny .

M y  p rze ży liśm y  to  je d yn e  w  h is to 
r i i  w id o w isko , k ie d y  to  N ie m cy  ka 
to w a li dz iec i po lsk ie  w e W rześn i za 
odm aw ian ie  pacierza w  ję z y k u  o jców  
i  to  d ru g ie , k ie d y  to N ie m cy  m o rd o 
w a li dz iec i po lsk ie  z p re m ed y tac ją , 
z p lanem , z p recyz ją .

M y , P o lacy, p o w in n iśm y  też zna
leźć dość sposobów na to , aby zasy
pać S to licę  A posto lską  pow odzią  ud o 
ku m e n to w a n ych  dow odów  na to : ja k  
N ie m cy  k rz y w d z il i  i  w  n ie lu d zk i 
sposób m a ltre to w a li nasz naród.

A b y  zaś te dow ody po ch o d z iły  ze 
źród ła , k tó re g o  S to lica  A posto lska 
n ie  m o g łaby  zakw estionow ać, p ro p o 
n u ję , aby n a tych m ia s t p rzys tąp ić  do 
op racow ania K S IĘ G I Ś W IA D E C TW , 
z łożonych przez ks ięży  k a to lic k ic h

Na tę  ks ięgę złożą się n ie  *y lko  
spisane ju ż  i  d rukow an e  w s p o m n ie 
n ia  ks ięży  po lsk ich  z obozów koncen
tra c y jn y c h , ale nadto  — i  przede 
w szys tk im  m a ło  znane przeżycia , 
n igdz ie  dotąd jeszcze n ie  w y k o rz y 
stane 1 n ie  p u b likow ane .

L ic z y m y  na to, że K u r ie  B isku p ie  
w  ca łe j Polsce zb io rą  Jak n a jry c h le j 
ten cenny m a te r ia ł dow odow y i  po
w ie rzą  jego op racow an ie  fachow com  
g w a ra n tu ją cym  od pow ied n i poziom , 
dobór, u k ład , w reszcie w zo ro w y  prze
k ład  na ję z y k i:  a n g ie lsk i, fra n c u s k i 
i  n ie m ie ck i.

N ie m ie c k i p rze k ła d  K S IĘ G I Ś W IA 
D ECTW  p o w in ie n  b y ć  rozesłany 
w szys tk im  b iskup om  i  księżom  n ie 
m ie ck im . aby u m ie li w yc iągn ąć  nau
kę  z tego. co dz ia ło  się nad W isłą 
w  czasie rządów  h it le ro w s k ic h , aby
— w  kon se kw e n c ji — inacze j w ych o 
w y w a li m łode poko len ie  n iem ieck ie , 
ka rczu jąc  w  n im  zasady odw etu, n ie 
naw iśc i, e k s te rm in a c ji t. zw . ras n iż 
szych 1 te  w szys tk ie  e lem en ty  aż 
nadto dobrze znane Pasterzom  lu d u  
n iem ieck iego , k tó r y  bu d o w a ł swego 
czasu N unc jusza  P apieskiego sw oją 
pobożnością, a le — n ie s te ty  — n ie 
d ługo po tem  u d z ie lił pe łnego popar
c ia H it le ro w i i  m o rd o w a ł na jego 
rozkaz, p rzygo to w u jąc  — w  dalszej 
p e rsp e k tyw ie  — n ie  ty lk o  w yn iszcze
n ie  Ż ydów , ale i  P o laków . A , gd yby  
się sp e łn iło  m a rzen ie  n iem ieck ie  
o po d b o ju : „M o rg e n  d ie  ganze W e lt" , 
to  w yn iszczen ie  w szys tk ich  S łow ian
— po ko le i.

P ro je k to w a n a  K S IĘ G A  Ś W IA 
D E C TW  będzie  n ie  ty lk o  ak te m  sa
m o ob ro ny  ze s tro n y  społeczeństwa 
po lskiego. B ędzie  ona w ażnym  do
kum en te m  d la  całego św ia ta  c y w il i 
zowanego, os trzega jącym  w szystk ie  
n a ro d y  przed n iebezpieczeństw em  
zw yro d n ie n ia , do  k tó rego  p row adz i 
na js traszn ie jsza  spó łka : pycha  p o łą 
czona z n ienaw iśc ią .

M a te ria ł, cze rpany z  ży w e j ks ięg i 
przeżyć, m ó w ić  będzie sam za siebie. 
K om e n ta rz  będzie zbyteczny. M a te
r ia ł  ten zrozum ie  każdy, k to  n ie  za
tra c i ł  poczucia godności lu d z k ie j i 
sum ien ia .

A  du chow ień s tw o  po lsk ie  spe łn i Je
d y n y  w  sw oim  ro d za ju  obow iązek 
o znaczeniu h is to ryczn ym  dla całego 
św iata cyw ilizow ane go .

O bow iązek to  bardzo d o n io s ły .
Ks. H e n ry k  W eryń skL
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A K T  D R U G I

(K om nata  na  zam ku poznańskim )

A R C Y B IS K U P  —  J A N  Ś W IN K A , 
Z B Y S Z K O  —  K A N C L E R Z  K S IĄ 
ŻĘCY, Z A R Ę B A  —  K A S Z T E L A N  
P O Z N A Ń S K I, J A N K O  —  K A 
S Z T E L A N  K A L IS K I ,  P R Z E D - 
P E Ł K  —  W O JE W O D A  P O Z N A Ń 
S K I I  P A N O W IE  W IE L K IE J  
P O L S K I (s to ją  w  m ilczen iu , cisza) 

P R Z E M Y S Ł A W : (w chodzi) Z  
Bogiem .

G ŁO S Y : Z  Bogiem . Z  Bogiem . 
P R Z E M Y S Ł A W : (us iad ł) 
W SZY S C Y : (s iadają, d ług ie

m ilczenie).
P R Z E M Y S Ł A W : M szczuj u -

m arł.
A R C Y B IS K U P : W ieczne odpo

czyw anie racz m u  dać, Panie, a 
św iatłość w ie k u is ta  n iecha j m u  
św ieci na  w ie k i w ieków . A m en. 

W SZYSC Y: Am en. 
P R Z E M Y S Ł A W : S łow o c ia łem  

się stało. (M ilczen ie) 
P R Z E M Y S ŁA W : U k ła d  zaw ar

ty  m iędzy n a m i a M szczuj em, 
przyzna je  nam  ks ięstw o po m or
skie w  spuściźnie. P raw em  dzie
dz icznym  k r w i i  przekazem  
m szczuj ow ym  Pom orze bierzem y 
w  posiadanie. (M ilczen ie )

P R Z E M Y S Ł A W : W yruszam y z 
ca łym  dw orem  nad  m orze, oręż
nie, z ryce rs tw e m  i  starszyzną, by 
ziem ię pom orską w e w ładan ie  
objąć. (M ilczen ie)

P R Z E M Y S Ł A W : K ra jo w i w śród 
b ic ia  dzw onów  radosną now inę  
obw ieścić na leży. B eczk i m io d u  i 
p iw a  na r y n k i m ie js k ie  należy 
wytoczyć, b y  się pospó lstw o suto 
raczy ło  i  wesołości upus t dało. 
(M ilczen ie)

P R Z E M Y S Ł A W : M ości pano
w ie, dzień radosny, k tó ry  na  sto
lic y  poznańskie j nasta ł, h o jn ie  
uczcić pragnę, (po c h w ili)  Was, 
Zarębo, na m ie s tn ik ie m  m o im  na- 
Pom orzu m ia nu ję . Rządźcie w  na 
szym im ie n iu  k u  p o ż y tk o w i P o l
ski.

Z A R Ę B A : (m ilczy) 
P R Z E M Y S Ł A W : W am  kaszte

la n ie  k a lis k i,  w s i S obó tk i i  N ie - 
cice, na  w łasność d a ru ję  i  darem  
ty m  okazać pragnę, że w ierność 
waszą d la  poznańskie j s to licy  o- 
cenić um iem .

K A S Z T E L A N : (m ilczy) 
P R Z E M Y S Ł A W : Zarazem , a r

cyb iskup ie  Jan ie , k u  chw ale  B o 
ga k la sz to r m niszek kazn od z ie j
skiego zakonu w  Poznan iu  zak ła 
dam, posagiem  naznaczając wsie 
P ią tk ó w  i  Rudnicę.

A R C Y B IS K U P : (m ilczy) 
P R Z E M Y S Ł A W : A  w am , Przed- 

pe łku , w o jew odo poznański, to 
warzyszu m ych  w y p ra w  zanotec- 
k ich , ten  p ie rśc ień  o fia ru ję , byś
cie pa trząc nań b ra te rs tw o  b ro n i 
żywo w sp o m in a li (w ręcza m u  
pierścień)

W O JE W O D A : (m ilczy) 
P R Z E M Y S Ł A W : Weźcie. 
W O JE W O D A : (m ilczy) 
P R Z E M Y S Ł A W : Co w a m  się 

stało?
W O JE W O D A : (m ilczy) 
P R Z E M Y S Ł A W : O niem ie liście? 
W SZYSC Y (m ilczą)
K A N C L E R Z : Zapytać was p ra 

gnę, m ości książę, co z k ra k o w 
s k im  i  sandom ie rsk im  dz iedz i
c tw em  postanow ione zostało? 
H e n ryka  P robusa testam ent 
przyzna je  w a m  ziem ie k ra k o w 
ską i  sandom ierską, na  k tó rą  
rów n ież  k ró l W ac ław  je s t łasy. 
M ów ią , że dob ro w o ln ie  K ra k o w a  
i  Sandom ierza zrzek liśc ie  się, 
p ra w  w sze lk ich  W ac ła w ow i od
stąp iwszy. W ia ry  dać n ie  chcemy 
ty m  w ieściom .

W O JE W O D A : M ia s t na  Pom o
rze z ryce rs tw e m  ruszać i  b rać W 
dziedzic tw o m o rs k i p iach, należy 
na K ra k ó w  ruszyć i  z w a c ław o - 
w e j, n ig d y  n ie  sy te j paSzczęki, 
w y rw a ć  p iastow sk ie  ziem ie.

K A S Z T E L A N : K ra k ó w  czeka 
na nasze hu fce!

K A N C L E R Z : T rz y k ro tn ie  po - 
słańce od b iskupa  P aw ła  p rz y b y 
w a li do was z b łagan iem  o po
moc, w y  je d n a k  ja k  fam a głosi, 
posłów  z n iczym  precz o d p ra w ia 
liście. •

P R Z E M Y S Ł A W : T aka  m o ja
w ola.

Z A R Ę B A : Czy w o lą  waszą, 
m oci książę, je s t zaplątać nas w  
w o jnę  z B randenburg iem , k tó ry  
spoko jn ie  siedzi, ja k  d ługo P o
m orzanie Pom orzem  rządzą, ale 
n igd y  n ie  po zw o li na to, b y  p o l
skie w ła d z tw o  nad m orzem  zapa
nowało? M ości książę! W o lą  w a 
szą je s t b rać Pomorze, m yś lą  na 
szą b rać z iem ię k ra ko w ską  i  san
dom ierską!

K A S Z T E L A N : T aka  m y ś l na 
sza!

K A N C L E R Z : T aka  m yś l nasza! 
P A N O W IE : T aka  m yś l nasza! 

Taka  rada! W olę waszą rozw aż
cie, m ości książę! Rozważcie, m oś
c i książę!

P R Z E M Y S Ł A W : T aka  m o ja
wola.

W O JE W O D A : W y ło ży liśm y  to 
wszystko, co nam  serce i  mózg 
m ów ią , i  sądzim y, że w e d łu g  su
m ie n ia  naszego m ów iliśm y .

P R Z E M Y S Ł A W : D u rn o  m ó w i
cie, m ości panow ie ! Polskę je dn o 
czyć n ie  od gór ka rp a ck ich  n a le 
ży, ale od m orza, od W is ły  i  O - 
d ry  u jśc ia ! K to  je  w  garści t r z y 
ma, trzym a  w  ręce k lu c z  w szys t-
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k ic h  ziem , ic h  zjednoczenie i  po 
tęgę! Los nasz nad m orzem ! W 
m o rsk im  p iachu ! W  chm urach 
b a łty c k ic h ! W  w ydm ach  szcze
c ińsk ich  i  gdańskich ! T aka  nasza 
m yś l! P olska na dm orsk ich  p ia 
chów  w yzb y ta  zawsze chrom ać 
będzie i  zawsze będzie k ik u te m  
żebraczym , garbusem  bezksz ta łt
nym ! T aka  te j P o lsk i m yś l i  taka 
m o ja  w o la ! (po c h w ili)  N ie  śle
p ym  grać w  k a r ty !  (ze rw a ł się od 
s to łu  i  p ięścią w  s tó ł ud e rzy ł) N ie 
w am  troskać się o los B ran de n 
bu rgów ! O losie P o lsk i, a nie 
B ran de nb urgó w  te raz s tanow im y! 
K lin e m  m arg rab ow ie  w c in a ją  się 
m iędzy W ie lką  P olską a Pomorze, 
a z boku  w i lk i  k rzyżack ie  pod 
G dańsk podchodzą i  do garde ł 
nam  skaczą! M ą d rze js i on i od 
was, bo m yś l P o lsk i zna ją  i  w ie 
dzą, że gdy ją  od m orza odeprą, 
w  łachm an nas zam ien ią ! Santok 
je s t w  c ią g łym  niebezpieczeń
s tw ie , k resy  bez fo rtó w , nagie! 
Z iem ie  bezbronne, w  n iew ód n ie 
m ie c k i ja k  ry b y  do ognia idą! 
(po c h w ili)  Ja  K ra k o w a  i  Pom o
rza równocześnie b rać n ie  mogę. 
Sam i dobrze w iec ie , że w o js k  do 
ty c h  w o je n  pod dos ta tk iem  n ie  
m am . W ięc z W acław em  się ugo
dzę, a Pom orze brać będę! Taka  
te j P o lsk i m yś l i  ta k a  m o ja  w o la !

K A N C L E R Z : G ub ic ie  k ra j!

G ub ic ie  siebie i

Chciwość przez

panów

Instytut Filmowy
organ izu je  w  na jb liższym  czasie trzym ies ięczny

kurs dla tłumaczy filmowych
(opracowanie d ia logów  film o w ych ).

W ym agane k w a lif ik a c je :

1. s tud ia  filo log icano -hum an is tyczne .
2. znajom ość dw óch ję zyków  obcych zarów no w  s łow ie  ja k  

w  p iśm ie —  p e rfe k t, ja k : rosy jsk iego, angie lskiego, f ra n 
cuskiego, czeskiego i  w łoskiego.

Zgłoszenia p ro s im y  k ie row a ć  do W ydz ia łu  Szkolen ia
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K A S Z T E L A N : (odw raca głowę)
P R Z E M Y S Ł A W : C z y s te ---------
Z A R Ę B A : (z tru d e m  panu jąc

nad sobą) W y --------
P R Z E M Y S Ł A W : Zw ycza jne ,

czyste ręce (M ilczen ie ) 
P R Z E M Y S Ł A W : (k lasną ł) 
Ż O Ł N IE R Z E : (w pada ją ) 
P R Z E M Y S Ł A W : (gw a łtow n ie ) 

B rać  ich !! W szys tk ich ! Prócz a r 
cyb iskupa!

Z A R Ę B A : T y !
A R C Y B IS K U P : M ości książę! 
K A N C L E R Z : Panie! 
P R Z E M Y S Ł A W : W iązać ich ! 
Ż O Ł N IE R Z E : (w y k o n u ją  roz

kaz)
A R C Y B IS K U P : Jezus M a ria ! 

Co rob ic ie !?  -
P R Z E M Y S Ł A W :D o  lochu ! Z a

kuć  w  k a jd a n y ! Zam orzyć g ło 
dem ! N a  śm ierć!

Ż O Ł N IE R Z E : (w yp row adza ją
panów  w ie lko p o lsk ich )

Z A R Ę B A : Z b rod n ia ! 
W O JE W O D A : Zdrada ! 
K A S Z T E L A N : B ezp raw ie ! 
P R Z E M Y S Ł A W : Na śm ierć! Na 

śm ierć! (w ysz li)

PRZEMYSŁAW: Kocham.
A R C Y B IS K U P : Kochać w łasną 

m yś l, ukochać człow ieka.
P R Z E M Y S Ł A W : Zgnieść ich 

m usia łem , bo m i kam ien iem  u 
szyj i  c iąży li. To w ładzy  p rz y w ile j,  
że le p ie j przyszłość w idz i.

A R C Y B IS K U P : W ładzę nad lu 
dem  spraw ow ać może ty lk o  ten, 
k to  nad  sobą sam ym  panować l i 
m ie . W ładza to  przezwyciężanie 
samego siebie. T a k i w ładzy  p rz y 
w ile j.

P R Z E M Y S Ł A W : Czym  jest ży
cie butnego panka  wobec św ię tych 
ce lów  narodu? N iczym ! Ja ich, a r
cyb iskup ie , dobrze znam ! O, 
znam ! Ja  dobrze znam  ten  fa łsz 
u k ry ty  pod pa ńsk im  kożuchem ! 
I  tę m agnacką p ry w a tę  odzianą 
w  ko lo ro w e  słowa! I  to gadanie 
na p rzekór, k tó re  z w y k li z w o l
nością utożsam iać! Kogo b ro n i
cie!? M ieszczan n iem ie ck ich  w  
P oznan iu się panoszących!? K u p 
ców, na pe łn ia jących  m iasta  na
sze n ie m ie ck im  szwargotem  i  n ie  
respektu jących  w ła d zy  książęcej!? 
Ja ich  P o lsk i nauczę! Ja w iem , 
ja k  n im i rządzić, ja k  im  k a rk i 
zgiąć i  do posłuszeństwa zm usić! 
Zmuszę! To spraw a n ie  kup iecka  
i  n ie  spraw a pańska! To spraw a 
P o lsk i! W y  ic h  n ie  b rońc ie !

A R C Y B IS K U P : W łasne zło
chcecie u sp raw ied liw ić?

P R Z E M Y S Ł A W : Chcę w am
m o ją  p raw dę w y ja w ić .

A R C Y B IS K U P : W idzę ją . W i
dzę, że m n ie  chcecie d la  swoich 
ce lów  użyć. Że chcecie, b ym  przed 
w a m i k ła m a ł po to , byście m o g li 
z m ojego k ła m s tw a  waszą p raw dę  
ukuć. B iada  tym , k tó rz y  z lu d z k ie 
go k ła m s tw a  w łasną  p raw dę  tw o 
rzą. Zam ilczcie . K ażde wasze sło -

K A S Z T E L A N : 
nas!

W O JE W O D A : 
was przem aw ia !

Z A R Ę B A : Z ła  w o la  w a m i rzą 
dzi, a n ie  szczere o k ra j staran ie !

P A N O W IE : P ycha  was zaśle
p ia ! Cudze was nęci! S w o je  n isz 
czycie!

P R Z E M Y S Ł A W : T aka  m o ja  
w o la !

K A N C L E R Z : Z jazd
w ie lko p o lsk ich  zw o ła jc ie !

P A N O W IE : Z ja zd  panów  w ie l
kop o lsk ich  zw o ła jc ie ! Starszyznę 
zw o ła jc ie ! Z w o ła jc ie  z jazd p a 
nów !

P R Z E M Y S Ł A W : Taka  m o ja  
w o la !

Z A R Ę B A : N ik t  z w a m i n ie  p ó j
dzie, n ik t  za w a m i n ie  opow ie się, 
n ik t  k a rk u  na  pewne stracenie 
n ie  podda!

P R Z E M Y S Ł A W  (szeptem) W  
czy im  m ów ic ie  im ie n iu , m ości 
kasztelanie?

Z A R Ę B A : W szystk ich !
P R Z E M Y S Ł A W : (szeptem)

W szystkich?
W S ZY S C Y : (prócz A rc y b is k u 

pa, z ry w a ją  się od sto łu )
P R Z E M Y S Ł A W : (siedząc spo

k o jn y m  spo jrzen iem  ogarn ia  sto
ją cych ) B un t?

A R C Y B IS K U P : Zostawcie. Moś 
c i książę, m ości panow ie , sprawę 
pom orską rozw ażcie bez gn iew u. 
Bóg n ie  pob łogos ław i p lanom  w a 
szych narad, je że li nam ię tnościom , 
a n ie  rozw adze fo lgow ać będzie- 
cie.

P R Z E M Y S Ł A W : (szeptem)
B un t?

Z A R Ę B A : B u n t!
P R Z E M Y S Ł A W : (szeptem) W y 

tego b u n tu  przewódcą?
Z A R Ę B A : Ja!
P R Z E M Y S Ł A W : (szeptem) U - 

siądzcie, m ości kaszte lan ie . I  po 
rozum  pó jdźc ie  do g łow y.

Z A R Ę B A : Ja!!
P R Z E M Y S Ł A W : Usiądźcie.
K A N C L E R Z : Jednoczy rę ka  m i

łu jąca , d z ie li ręka  n ienaw is tna .
P R Z E M Y S Ł A W : (spokojn ie)

Słuszność m acie.
W O JE W O D A : Jednoczyć m oż

na ty lk o  z Bogiem , a dz ie lić  ty lk o  
z szatanem.

P R Z E M Y S łA W : Słuszność m a
cie.

K A S Z T E L A N : Tam  gdzie n ie  
m a C hrystusa je s t pustyn ia .

P R Z E M Y S Ł A W : Tam . W is i na 
ścianie.

Z A R Ę B A : A  w  sercu Go m a
cie!?

P R Z E M Y S Ł A W : A  skąd w y  
w iecie , że Go w  sercu m o im  n ie  
ma?

W O JE W O D A : W  ty c h  m urach  
cuchnie grzechem !

P R Z E M Y S Ł A W : C z łow iek  w  
grzechu żyje , a w. dobrych  uczyn
kach um iera .

K A N C L E R Z : K a żd y  się oczysz
cza ja k  może.

P R Z E M Y S Ł A W : Jeden m o d lit 
wą, d ru g i czynem. Zna łem  tak ich , 
co się m o d lil i śc inan iem  b u n to w 
n iczych g łów .

Z A R Ę B A : L u b  duszeniem !
P R Z E M Y S Ł A W : Czym?
Z A R Ę B A : Ręce pokażcie!
P A N O W IE : Ręce! Ręce! P o

każcie!
P R Z E M Y S Ł A W : (p o w o li po d 

n iós ł się z ła w y )  M o je  ręce? (w y 
ciąga je  przed siebie) Spójrzcie . 
Czyste ręce.

K A N C L E R Z : (odw raca głowę)

W IKTOR STANISŁAW SKI

Portret mieszczańskiej muzy
Dotykam  rysów T w o je j twarzy  
spojrzeniem sentymentalnym  
chcę namalować T w ó j po rtre t

Na wspomnień tle  
odgraniczona nocą włosów
odgraniczona wyłączonym z mojego kręgu czasem 
odcina się wyraźnie  
Tw oja  twarz

Naokoło T w o je j twarzy zam knięty krąg 
naokoło moich doznań zamknięty krąg 
z którego wychodzę ostrożnie i  w  ta jem nicy  

przed parą oczu które  
otaczają mnie ze wszystkich stron

Chcę namalować T w ó j po rtre t 
na uporczywym  tle wspomnień 
widzę Tw ej tw arzy zarys 
rysu ję  grę słów

deszcze nie wyzwolony  
dobieram dawnych barw  
w kręgu spojrzenia Twego się gubiąc — 
muzo mieszczańska!

P R Z E M Y S Ł A W : (w zburzony
przechadza się po kom nacie, co 
c h w ila  p rzysta je , w reszcie  _ siada  
na ław ie , uspoka ja  się i  n ie  p a 
trząc na A rcyb isku p a  m ó w i c i
chym , spoko jnym  głosem) M o r
skie lu d y  w idzą  le p ie j przyszłość 
i  w idzą  da le j od ty c h  lu dó w , k tó 
re  n ig d y  n ie  zaznały m orza. Chcę, 
b y  P o lska b y ła  k ra je m  w idzącym , 
(po c h w ili)  W  ludach  m o rsk ich  są 
sp ra w y w szys tk ich  ziem  i  są spra
w y  w szys tk ich  lu dó w . Chcę, by  
m orze b y ło  naszą ojczyzną, na 
szym  domem. N ie  chcę, b y  Polacy 
pa no w a li nad ca łym  św iatem . 
Chcę, b y  ca ły  św ia t b y ł w  P o laku . 
T aka  jest, a rcyb iskup ie , m o ja  
p raw da.

A R C Y B IS K U P : K ażda na w e t 
n a jp iękn ie jsza  p ra w d a  na k rz y w 
dzie, c ie rp ie n iu  i  lę k u  cz łow ieka 
staw iana  w  w ie ru tn e  zam ienia 
się k ła m stw o , (po c h w ili)  K r w i 
n igd y  n ie  zm yjecie . Z  jedne j p rze 
la ne j k ro p li lu d z k ie j k r w i k rz y w 
da Boga k rzyczy, k rzyczy  rozpacz 
ca łe j ludzkości, całe j nieobeszłej 
z iem i i  n ieogarn ionego nieba. Bóg 
je s t zawsze z p rze laną  k rw ią  (po 
c h w ili)  O Lu dg a rdz ie  m ów ię.

P R Z E M Y S Ł A W : N ie  zab iłem  
je j.

A R C Y B IS K U P : S łużebnice na 
n ią  nasadziliśc ie, obojętność i  bez
karność okazując d la  spraw cy te j 
ohydne j zb rodn i!

P R Z E M Y S Ł A W : (z uporem )
N ie  ja  ją  zabiłem .

A R C Y B IS K U P : W am  się zda
w a ło, że zb ro dn i te j n ik t  n ie  od
czyta. O m y liliś c ie  się! Idźc ie  w  u -  
lic e  i  r y n k i waszych m iast, a zo
baczycie na ry b a łto w y c h  tea trach 
w id o w iska  grane o śm ie rc i L u d 
ga rdy ! W ęd ro w n i śpiewacy o n ie j 
i  o  was p ieśn i śp iew a ją ! Idźc ie  i 
posłuchajc ie , a dow iecie  się, co 
lu dz ie  o was m yś lą ! N ic  tu  wasza 
w ściekłość n ie  znaczy! Zakazam i 
i  p rześladow an iem  us t ry b a łto w - 
sk ich  n ie  zam kniecie , an i oczu 
lu d z k ic h  n ie  oszukacie! Przez k a 
m ienne m u ry  lochów  p ra w d a  o 
pom stę w y je  do n ieba! (po c h w ili 
spoko jn ie ) W ypuśćcie panów.

P R Z E M Y S Ł A W : Po sp ra w ie 
d liw o śc i poszli do lochu.

A R C Y B IS K U P : Chcę w as od 
now e j zb ro dn i uchron ić.

P R Z E M Y S Ł A W : W iem , co czy
nię.

A R C Y B IS K U P : Serce m o je  się 
ła m ie  na w id o k  zła, k tó re  w  ko ło  
siejecie.

P R Z E M Y S Ł A W : T y lk o  s iłą  zdo
łam  urzeczyw is tn ić  to, czego p ra 
gnę.

A R C Y B IS K U P : Z ło  je s t k r ó t 
szą drogą do celu, dlatego ty lk o  
s łab i n ią  chodzą.

P R Z E M Y S ŁA W : N ie  sądu w a 
szego żądam nad m o im i uczynka 
m i, lecz o ich  owocach chcę z w a 
m i pom ów ić.

A R C Y B IS K U P : Z łe  owoce. Su
m ien iem  cz łow ieka  grzesznego 
je s t grzech.

P R Z E M Y S Ł A W : (m ilczy)
ARC YBISKU P: Kochacie m yśl 

waszą?

w o ja k  kam ień  na m n ie  spada. 
N ie  k a m ie n iu jc ie  m nie.

P R Z E M Y S Ł A W  (m ilczy)
A R C Y B IS K U P : Odejść mogę?
P R Z E M Y S Ł A W : Z a trzym a łe m  

was, bo pom ów ić  z w a m i pragnę.
A R C Y B IS K U P : N ic  w am  n ie  

m am  w ięce j do pow iedzenia.
P R Z E M Y  S Ł A W : Posłucha j cie.
A R C Y B IS K U P : (przystaną ł,

m ilczen ie)
P R Z E M Y S Ł A W : (szeptem)

S pó jrzc ie  na m nie.
A R C Y B IS K U P : Patrzę.
P R Z E M Y S Ł A W : G łow a.
A R C Y B IS K U P : W idzę.
P R Z E M Y S Ł A W : Czoło.
A R C Y B IS K U P : W idzę
P R Z E M Y S Ł A W : Szerokie.
A R C Y B IS K U P : Szerokie.
P R Z E M Y S Ł A W : T rosk  co n ie 

m ia ra  dźw iga.
A R C Y B IS K U P : (m ilczy)
P R Z E M Y S Ł A W : P ias tów  we 

m n ie  dz iedzic tw o i  k re w .
A R C Y B IS K U P : P iastów .
P R Z E M Y S Ł A W : A rc y b is k u 

p ie  —
A R C Y B IS K U P : S łucham .
P R Z E M Y S Ł A W : (szeptem) B o 

les ław ów  koronę na tę g łow ę 
w łóżcie .

A R C Y B IS K U P : Co?
P R Z E M Y S Ł A W : B o les ław ów

koronę --------
A R C Y B IS K U P : Co się w am  

śni?
P R Z E M Y S Ł A W : K o r o n ę --------
A R C Y B IS K U P : N ig d y !
P R Z E M Y S ŁA W : (szeptem) N ie 

d la  m n ie  ta  korona.
A R C Y B IS K U P : Syna przecież 

n ie  macie.
P R Z E M Y S Ł A W : D la  P o lsk i.
A R C Y B IS K U P : G łow a wasza. 

W y tę koronę dźw igać będziecie. 
N igdy !

P R Z E M Y S Ł A W : G dy m n ie  n ie  
stanie, Pom orze od P o lsk i odpad
nie. W rog i się n im  podzielą.

A R C Y B IS K U P : N igdy !

P R Z E M Y S Ł A W : A rcyb isku p ie , 
Polskę od m orza do K a rp a t p ra 
gnę scalić, P iastów  dz iedz ic tw o  
k ró le w sk ie  p rzyw róc ić . O drzań
sk ie  fa le  znów  nauczę szum ieć po 
po lsku . M orzu  każę dźw igać na 
sze ok rę ty .

A R C Y B IS K U P : (m ilczy)

P R Z E M Y S Ł A W : D w a  w ie k i 
P olska n ie  zaznała k ró la . M azo
w ieccy P iastow icze z k rzyżac tw e m  
się łączą, n iepom ni sw ej godności 
i  obow iązków . K siążęta ś ląskie  po 
n iem ie cku  m ów ią. N a ród  id z ie  w  
zagładę. M orza się oduczy li. B u rz  
b a łty c k ic h  zapom nie li. Jeszcze 
w ie k  tak iego rozb ic ia , a sam Bóg 
po lsk ie j m ow y zapom ni, bo ją  
N iem cy w ytrzeb ią . Sam iście, a r 
cyb iskup ie , do o jca św iętego ska r
gę na m arg rab iów  p isa li, że na 
ró d  nasz po db ija ją , m a ją  w  poga r
dzie p ra w a  boskie i  lu dzk ie , lu d z i 
spoko jnych w o lności i  m o w y  o j
czystej pozbaw ia ją . Chcecie, by

SINCLAIR LEWIS

Redaktor Doremus
Zamieszczamy poniżej charakterystyczny fragm ent powieści 

Sinclaira Lewisa pt. „Et can't happen here" (To u nas jest nie
możliwe). Sytuacja jest następująca: W łaśnie odbyło się zebranie 
klubu Rotary, na którym  emerytowany generał agitował za wojną. 
Nad mową generała dyskutują teraz w  mieszkaniu właściciela fa 
bryki, Tasbrougha, bankier Crowley, inspektor szkoły E m il Staub- 
mayer, proboszcz Babtystów M r. Falek i  redaktor Doremus Jesupp, 
niepoprawny liberał i idealista.

Sincla ir Lewis
wg oryg. drzeworytu chińskiego

— A więc, Doremus — do
pominał się Tasbrough — 
dlaczego pan, raz sam nie 
skoczy w środek tej wrzawy? 
Przez wszystkie te lata znaj
dywał pan specjalną przy
jemność w krytykowaniu, 
był pan zawsze przeciwko 
każdemu rządowi", kp ił pan z 
ludzi. Owszem, udawał pan 
nawet kiedyś tak wielkiego 
liberała, że uznał pan za sto
sowne ująć się nawet za wy
wrotowymi elementami. Naj
wyższy czas, ażeby pan prze
stał bawić się w takie zwa
riowane idee. Należy pan do 
nas, do miłego rodzinnego 
grona. Mamy ciężkie czasy 
przed sobą, wkrótce będzie 
może — no powiedzmy — 28 
milionów bezrobotnych, ci 
zaczną być diabelnie nieprzy
jemni, będą uważali, że mają 
jakieś zagwarantowane pra
wa do zasiłku.

— Hm, tak, w jednym zga
dzam się z panem — odpo
wiedział Doremus — ciężkie 
czasy! Tak wiele jest nieza
dowolenia w naszym kraju, 
że aby go wpędzić w karpi 
staw rządu, szczupak nasz, 
senator Windrip, ma wspa
niałą szansę zostać w najbliż
szym październiku prezyden
tem. Więcej jeszcze, gdy bę
dzie tak daleko, zaplątają nas 
jego szatańskie bandy praw
dopodobnie w jakąś wojnę, a 
choćby tylko po to, ażeby za
spokoić swą obłąkaną próż
ność, a wtedy obaj — ja, ra
dykalny liberał i pan, mający 
dobre chęci plutokrata, zo
staniemy pewnego dnia o go-

dzinie trzeciej rano wypro
wadzeni na takie małe po
dwórko i tam rozstrzelani.

— Głupstwo, przesadza pan 
— powiedział bankier R. C. 
Crowley. *

Doremus ciągnął dalej:
— Gdy biskup Prang, nasz 

Savonarola, w luksusowym 
samochodzie przewiezie swą 
gromadę radiową i  swoją 
„Ligę zapomnianych męż
czyzn“ do Buzza Windripa, 
Buzz wygra. Lud wybierze 
go z myślą o gospodarczym 
bezpieczeństwie, a potem — 
zobaczy pan, jak i terror na
stąpi! Bóg raczy wiedzieć, 
ale mieliśmy dosyć dowodów 
na to, do jakiej tyran ii Ame
ryka jest zdolna: sprawa z ro
botnikami rolnym i na połu
dniu, warunki pracy ludzi w 
przemyśle odzieżowym i na 
kopalniach — i  to, żeśmy tyle 
lat Toma Mooneya trzymali 
w więzieniu. Ale zaczekaj
my tylko, aż Buzz W indrip 
odpowie nam na pytanie: Jak 
ja to powiem karabinem ma
szynowym?

— Nonsens, nonsens! ■— 
oburzał się Tasbrough. — To 
się u nas w Ameryce nie mo
że zdarzyć, niemożliwe! Je
steśmy krajem wolnych.

— Odpowiedź na to jest — 
powiedział Doremus — ksiądz 
proboszcz Falek łaskawie mi 
wybaczy: Do stu tysięcy dia
błów!... To może się u nas 
zdarzyć, panie, może! Nie ma 
kraju na świecie, który jest 
bardziej histeryczny — tak, 
i który łatw iej może być pro
wadzony jak Ameryka. Pro
szę zauważyć, jak Huey Long 
został absolutnym monarchą 
Lu izjany i  jak Right Honou
rable, pan senator Basilius 
W indrip, swoje państwo 
związkowe posiada! Posłu
chajcie kiedy w radio biskupa 
Pranga i  ojca Coughlina — 
tych boskich wyroczni dla 
milionów! Przypomnijcie so
bie zbrodnicze czyny tak 
wielu „wymienionych“ przez 
prezydenta Hardinga! Czyż 
mogła być jeszcze gorszą ga- 
wiedź Hitlera albo Windrip? 
Albo Ku-K lux-K lan! Przy
pomnijcie sobie naszą histe
rię wojenną, gdyśmy kwaśną 
kapustę przemianowali na 
kapustę „L ibe rty“ . Przy
pomnijcie sobie, że dla zaba-

wienia się różnymi linczami 
zjeżdżały się przepełnione 
ludźmi pociągi! Co pan po
wiedział? To u nas jest nie
możliwe? O, gdyby w histo
r ii ludzkości istniał choć je
den kraj, który jest tak doj
rzały do dyktatury jak nasz!

— No dobrze, a jeśli nawet
— zaprotestował Crowley.
— Może nie byłoby to wcale 
tak złe, mnie już od dawna 
działają na nerwy ciągłe, nie
odpowiedzialne ataki na nas, 
bankierów. Naturalnie bę
dzie senator W indrip musiał 
po dojściu do władzy oficjal
nie udawać, że wyzywa na 
system bankowy. Ale w rze
czywistości wyjedna on ban
kom właściwy wpływ na ma
chinę rządową i zaakceptuje 
naszą fachową radę w spra
wach finansowych. Tak jest! 
Dlaczego właściwie boi się 
pan tak słowa „faszyzm“ , — 
Doremus? Cóż ostatecznie 
nadzwyczajnego tkw i w je
dnym słowie — nic tylko sło
wo, a czyż byłoby tak źle, 
wobec tych wszystkich próż
niaków w kraju, którzy ty l
ko czekają na wsparcie, któ
rzy żyją z pańskiego i  mojego 
podatku, czyż byłoby na
prawdę tak źle, mieć takiego 
„mocnego człowieka“ jak H i
tler, albo Mussolini — mniej
sza o to, mógłby być także 
Napoleon, albo Bismarck w 
dawnych dobrych czasach.

— Tak — powiedział Emil 
Staubmeyer — czyż H itler 
naprawdę nie obronił Euro
py. Ja mam stryjów po tam
tej stronie, więc mam kon
kretne wiadomości.

— Hm — zamruczał Dore
mus, jak to było w jego zwy
czaju — więc wy chcecie ołę- 
dy demokracji wyleczyć fa
szyzmem — muszę tedy rzec: 
komiczna terapia. Słyszałem, 
że syfilis leczy się w ten spo
sób, że się pacjentowi wstrzy
kuje malarię, ale nigdy nie 
słyszałm o tym, żeby mala
rię leczyć zastrzykami syfi
lisu.

Wściekle zawołał Tas- 
.brough:

— To się pan ale pięknie 
wysławia w obecności pro
boszcza Falcka!

Mr. Falk oznajmił:
— Uważam, że to jest cał

kiem przyjemna mowa i bar
dzo interesujące stwierdze
nie.

— Zresztą — powiedział 
w dalszym ciągu Tarbrough:

Ten spór o nie zniesione 
jajka tak czy owak nie ma 
sensu. Ma słuszność Crawler, 
że byłoby dobrze mieć na 
stolcu „mocnego męża“ — 
ale tu w Ameryce —, to się 
u nas nie może zdarzyć.

Doremusowi zdawało się, 
że wargi czcigodnego pro
boszcza Falcka cicho się po
ruszyły i  ukształtowały sło
wa: „Do diabła — może!“

Przełożył Andrzej Rozbarski

Niem ce d z ie w k i nasze do swoich 
łożn ic  b ra li?  Chcecie, by  dom y 
nasze w  zgliszcza i  ru in y  się za
m ie n iły?  Ja  im  Santok z gardła 
w yd a rłe m ! Ja załogę saską w  
p ień w yc ią łe m ! Ja w o ln ą  drogę z 
W ie lk ie j P o lsk i do Pom orza tą  
ręką  w yrą ba łem ! Ja! T y lk o  ja !

A R C Y B IS K U P : (m ilczy)
P R Z E M Y S Ł A W : Gdzie w id z i

cie tego, co Polskę scalić może? 
Gdzie? W e m n ie  ty lk o  je s t ta 
m yśl. T y lk o  w e m n ie ! Jeżeli m n ie  
n ie  stan ie, to  m y ś li n ie  s tan ie!

A R C Y B IS K U P : (m ilczy)
P R Z E M Y S Ł A W : (k lęka ) Po 

raz p ie rw szy  w  m o im  życ iu  przed 
cz łow iek iem  k lę kam , lecz n ie  o 
siebie was b łagam . A rcyb iskup ie , 
scalę szczątki o jczyzny m o je j, u -  
tra p io n e j i  n ieszczęśliw ej. Do god
ności k ró le s tw a  ją  w yn iosę  i  po 
łączę w  jedno  państwo. Ustaną 
b ra tobó jcze w a lk i i  samobójcze 
spory. O m orze k ra j oprę. O k rę ty  
zbudu ję. G dańsk o b w a ru ję  m u - 
ram i. O rło m  p o lsk im  gniazda nad 
m orzem  u w iję . W  ryzach trzym ać 
będę B randenburczyków , k o r -  
sarstw o na B a łty k u  w yp len ię . A r 
cyb iskup ie , n ie  ze chciw ości i  
próżności chcę błyszczeć be rłem  
k ró le w sk im . Bóg m n ie  tą  m yślą  
na tchną ł. Z  n ieba ją  m am . A rc y 
b iskup ie , ko roną  ja k  obręczą 
wszystko scalę. Z a m k n ijc ie  oczy 
na m nie . N ie  d la  m n ie  ta  korona. 
D la  P o lsk i. (M ilczen ie)

A R C Y B IS K U P : (m ilczy)
P R Z E M Y S Ł A W : N ie  d la  m nie.
A R C Y B IS K U P : (m ilczy)
P R Z E M Y S Ł A W : D la  P o lsk i.
A R C Y B IS K U P : (m ilczy)
P R Z E M Y S Ł A W : N ic  n ie  odpo

w iecie?
A R C Y B IS K U P : (szeptem) Czyż 

Bóg może z rę k i zb rodn ia rza  na 
rzędzie sw oich ła sk  i  dobra  uczy
nić?

P R Z E M Y S Ł A W : (w le p ił w z ro k  
w  arcyb iskupa)

A R C Y B IS K U P : Czy Bóg może 
przem ów ić  przez tych , co jego 
p ra w a  gw ałcą i  b łogos ław ić  p ra 
com tych , co jego dob ru  przeczą? 
N iezbadane są w y ro k i Pańskie. 
W stańcie.

P R Z E M Y S Ł A W : (podn iós ł się z 
ko lan )

A R C Y B IS K U P : (n ie pa trząc na 
P rzem ysław a) Żony n ie  macie.

■PRZEM YSŁAW : (ledw o dos ły 
sza lnym  szeptem) W ezmę żonę.

B ran de nb u rczan k i są p łodne. 
Sam ych synów  rodzą. Wezmę za 
żonę M ałgorza tę , córkę m a rg ra 
biego A lb re c h ta  Trzeciego.

A R C Y B IS K U P  (m ilczy)
P R Z E M Y S Ł A W : M arg rab iem u 

b ro ń  z rę k i w ytrącę .
A R C Y B IS K U P : (m ilczy)
P R Z E M Y S Ł A W : A rcyb iskup ie .
A R C Y B IS K U P : (m ilczy)
P R Z E M Y S Ł A W : A rcyb iskup ie .
A R C Y B IS K U P : K re w  waszych 

o f ia r  na was, lecz na syny wasze. 
Am en. M y ś l będę ko ronow a ł, ale 
n ie  cz łow ieka. Lega ta  do O j
ca Świętego z poselstw em  w yś lę  
i b łagać go będę o b łogos ław ień
stw o d la  po lsk ie j ko ro ny , (w y 
szedł).

P R Z E M Y S Ł A W  (s to i na  środku  
kom n a ty ) K ró les tw o?  ( t r iu m fa l
n ie) K ró le s tw o ! P o lsk ie  k ró les tw o ! 
P o lsk ie  k ró les tw o ! Dziś P rzem y
s ław  D ru g i, k ró l p o ls k i z Ła sk i 
Bożej, książę dziedziczne w ie lk o 
po lskie , pom orskie , ka lisk ie , pan 
w  Szczecinie, G dańsku, i  Santoku, 
a ju tro  książę k rako w sk ie , sando
m ie rsk ie  i  śląskie, pan ziem  z jed 
noczonych od m orza po gó ry ! (po 
c h w ili k la sną ł w  d łon ie)

G IE R M E K : (wszedł) M ości
książę.

P R Z E M Y S Ł A W : O jca  Tomasza 
w prowadź.

G IE R M E K  (wyszedł)
O JC IEC  T O M A S Z : (wchodzi) 

Bóg z w a m i, m ości książę.
P R Z E M Y S Ł A W : N a ojczyste j 

z iem i was w ita m . Podróż m ie liś 
cie dobrą?

O JC IE C  T O M A S Z : D obrą , moś
c i książę.

P R Z E M Y S Ł A W : M ów c ie  żywo, 
coście w  D a n ii z a ła tw ili,  bo rzecz 
ta  je s t p iln a , w ięc  z w ło k i n ie  c ie r
p i.

O JC IEC  T O M A S Z : P o łow icz
nym  sukcesem poszczycić się m o
gę m ości książę. D uńczycy w p ra w  
dzie posłuch m o im  w yw odo m  da
l i  i  na sprzedaż o k rę tó w  zgodę 
swą w y ra z ili,  a le p ien iędzy  w ie le  
żądają.

P R Z E M Y S Ł A W : He?
O JCIEC T O M A S Z : D w adzieś

cia  beczek denarów.
P R Z E M Y S Ł A W : I le  o k rę tó w  za 

te  p ien iądze nam  sprzedadzą?
O JC IEC  T O M A S Z : Sprzedadzą 

osiem w o jen nych  okrę tó w , zda t
nych  do d a le k ie j żeg lugi. P rzyś lą

nam  k a p ita n ó w  i  s te rn ików , k tó 
rz y  P o laków  rzem iosła  m orsk iego 
wyuczą.

P R Z E M Y S Ł A W : K ie d y  um ow ę 
w ykonać mogą?

O JC IE C  T O M A S Z : N a tych 
m iast, gdy p ien iądze dostaną.

P R Z E M Y S Ł A W : Dostaną p ie 
niądze. B ry la n ty  książęce sprze
dam, a resztę z po da tkó w  ściągnę. 
P od a tk i podw ó jne  nałożę na pa
nów  i  mieszczan. W ie lk i to  obo
w iązek  i  m elada zaszczyt szkatu
łą  sw o ją  p rzyczyn ić  się do u trw a 
le n ia  ojczystego w ła d z tw a  nad 
m orzem . Po św ię tym  M a rc in ie  
do D a n ii, z zadatk iem , z m o im i 
k le jn o ta m i po jedziecie . K i lk u  po 
s łów  w am  przydam , sp ry tem  k u 
p ie ck im  obdarzonych. U m ow ę 
podpiszcie.

O JC IE C  T O M A S Z : (n ieśm ia ło) 
N a ród  n ie  udźw ign ie  tak iego  c ię - 
ciężaru.

P R Z E M Y S Ł A W : C iężar to  św ię
ty .

O JC IE C  T O M A S Z : N a w e t z po
tu  ludzk iego  n ie  w yc iśn iec ie  ta k  
w ie lk ic h  poda tków .

P R Z E M Y S Ł A W : W ycisnę.
O JC IE C  T O M A S Z : D z iw n a  je s t 

wasza m ow a. (po c h w ili)  Chyba 
po łzach lu d z k ic h  pó jdziecie?

P R Z E M Y S Ł A W : Pójdę.
O JC IEC  T O M A S Z : W z d ry g n ij

cie się, m ości książę.
P R Z E M Y S Ł A W : B ie rzc ie  in 

kaust i  p ió ro  i  piszcie. D e k re t o 
poda tkach piszcie.

O JC IE C  T O M A S Z : D e k re t bez 
zgody w ieców  chcecie wydaw ać?

P R Z E M Y S Ł A W : Piszcie!
O JC IE C  T O M A S Z : W iece zw o

ła jc ie , b y  ra d y  panów  zasięgnąć, 
m ości książę.

P R Z E M Y S Ł A W : Piszcie, m n i
chu!

O JC IE C  T O M A S Z : N ie śc iąga j
cie nieszczęścia na waszą g łow ę!

P R Z E M Y S Ł A W : M n ichu !
O JC IE C  T O M A S Z : (w y ją ł p rz y 

rządy p isa rsk ie  i  pe rga m in  z za
nadrza)

P R Z E M Y S Ł A W : N aprzód  na
piszecie, że troska jąc  się o dobro 
m ojego na rod u  i  jego przyszłe  
losy, s tw orzyć postanow iłem  w ie l
ką f lo ty lę , k t ó r a --------

O JC IE C  T O M A S Z : (pisze)
P R Z E M Y S Ł A W :-------- k tó ra  o -

s to ją  będzie naszej w o lnośc i i  s i-  
(Dokończenie na s tr. 4)
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Wśród czasopism
Ostatni, wrześniowy zeszyt T w ór

czości, k tó ry  z ra c ji kongresu in te - 
lektua iis tów  ukazał się wyjątkow o 
wcześnie, jes t zeszytem międzyna
rodowym . W słowie wstępnym K a
zim ierz Wyka uzasadnia ten cha
rak te r num eru chęcią powiązania 
go ze sprawm i kongresu. Zam iar 
ten pow iod i się istotnie. Opowiada
nie Vercorsa „O ręż nocy", sylwet
ka Oss.etzkyego nakreślona przez 
A lfreda  Kantorow icza, poematy 
prozą zamordowanego przez h it le 
rowców ivraxa jaeoDa, poezje otia - 
ry  innych laszystow, reaerica  U ar- 
C11 korca, z mysią i  ideą kongresu 
wrociawsKiego wiążą się najDar- 
dziej oezposreanio. azczegóime w y
razistą ilus trac ją  do kongresu jest 
proza Vercorsa i  Kam oro wieża. 
Pierwszy z men w  opowieści o w ię
źniu, k tó ry  po w ro tu  z o d o z u  kon
centracyjnego, porusza proDrem 
m oruu rrzycznego i  m ordu uosuna- 
nego w  auszy luazm ej, promem 
największego, ja k ie  może hyc, okru
cieństwa, k tóre postaw iło some za 
cel zniszczyć w  luaziacn człowie
czeństwo i  cel ten w ostatniej w o j
nie w olDrzymicn rozm iaracn os.ą- 
gnęio. k a n  von Ossietzky, laureat 
pokojowej nagrody IN oma zamęczo
ny za pacynzm i  postępowe prze
konania w ooozie, azis nau.era cecn 
symooru. jego los teraz przypom ina
ny jest ostrzeżeniem. uwręzieme 
Ossretzkyego na poustawie w yroku 
bąuu im aj wyższego w r. łasz Dyio 
jeuną z najoczywistszych zapow-e- 
OZi tego, co im aio nastąp.c za la t 
siedem, je s i i  więc cnouzi o mate
r ia ł lite ra c k i i  dokumentärny zara
zem, Stanow.ący wpruwauzeme do 
kongresu, to został on w i worczo- 
sct uomany tram ie  i  przekonują
co. r-omewaz w oaiszym ciągu ze
szyt przynosi jeszcze wiersze Teo
dora rrutczew a w przekładach K. 
A. Jaworskiego, obszerną rozprawę 
K . W. ź.awodzinsk.ego o poezji ro 
syjskie j b.r'oezja ludzka i  wspania
ła "; oraz interesująco napisane stu
dium  polemiczne Tadeusza Peipe
ra o „uw czym  zrodie" kopę de Ve- 
g i u rk to rzy  „Owczego zrodia"), 
m.ęazynarodowy cnarakter caiego 
zeszytu jest tym  bardziej uderza
jący. Caia jego tresc po prostu na
rzuca czyte ln ikow i mysi o jedno
ści ku ltu ra lne j narodow świata, 
myśl, k tó ra  zgromadziła we W ro
cław iu in te lektua lis tów  knkudz.e- 
sięciu narodów. Kom entarz wstęp
ny W yki uzupełnia tę m ysi s tw ie r
dzeniem kon.ecznosci w yjścia  ludzi 
nauki i  sztuki poza kie rk izm , po
rzucenia postawy izolującej in te 
lektua listę  „od konkretnych s ił h i
storycznych swojej epoki".

Omaw.any zeszyt Twórczości łą 
czy się pośrednio z kongresem w ro
cławskim  przez jedną jeszcze po
zycję. Jest nią a rty k u ł sprawoz
dawczy Kazim ierza Kozniewskiego 
„K u itu ra  Z iem  Odzyskanych". Rze
czą siuszną Jest, ze i  tego rodzaju 
wypowiedz znalazła się w  przed
kongresowym numerze naszego re
prezentacyjnego miesięcznika lite 
rackiego. N ie m niej ujęcie tema
tu, ja k ie  dał Kozniewski, nie za
dowala. Jest wyraźnie powierz
chowne i  nosi typowe cechy robo
ty  przy  b iurku , m im o źe autor te
reny odzyskane zna z autopsji i 
stać go na podejście ou te j strony, 
zilustrowane ty lko  m ateriałem  pa- 
pierowo-statystycznym . Jakie jś bar
w y nabiera na przyk ład to spra
wozdanie, gdy Kozniewski m im o
chodem zestawia pracę rektora 
Kulczyńskiego nad odbudową w ro 
cławskiego ośrodka uniwersytec
kiego z w ys iłk iem  sołtysa w  K o- 
zomowie zabiegającego o szybkie 
wskrzeszenie szkoły. Takich mo
mentów jest jednak w  jego opisie 
bardzo mało i  dlatego rzecz wypa
da blado i  sucho. Po prostu trochę 
po lite racku, trochę po dziennikar
sku podmalowana statystyka i  to 
dosyć pobieżnie potraktowana, sko-

mentowana wnioskam i obliczony
m i więcej na efekt niż na trafność. 
Odnosi się po prostu wrażenie, że 
Koźniewski za długo już  siedzi w 
Warszawie zdany na b iu le tyny 
prasowe i  m ateria ł sprawozdaw
czy, że zbyt d ług i okres czasu 
up łyną ł już od jego okrężnej po
dróży po Ziemiech Odzyskanych.

Swoją charakterystykę życia 
kultura lnego Ziem  Odzyskanych 
oparł on na opisie następujących 
elementów k u ltu ry : zdobyczy języ
ka polskiego, rozwoju szkolnictwa 
powszechnego, rozw oju ośrodków 
uniwersyteckich oraz pracy ludzi 
nauki i  sztuki. P ierwszy punkt u ję 
ty  jest typowo po dziennikarsku. 
Punkty drug i i  trzeci mają n a j
większy ciężar gatunkowy i  tu  ope
rowanie statystyką nie  zawiodło. 
N a jm izern ie j wypadła sprawa 
czwarta, gdzie też znalazło się i 
najw ięcej luk. Tu in form acje są 
na jbardzie j powierzchowne i  do
rywcze, wskutek tego często błęd
ne. Może zaszkodziła tu  i  skróto- 
wość ujęcia, ale spoza n ie j widać 
jednak wyraźnie niedokładności i 
b rak i w  in fo rm acji. Odnosi się to 
i  do życia środowisk naukowych, 
i środowisk lite rack ich , i  do zu
pełnego braku in fo rm ac ji o ruchu 
artystycznym, o teatrach, o działa l
ności in s ty tu c ji ku ltu ra lnych. Koź
niewski zapomniał w  ogóle, że le 
żące faktycznie poza obrębem Ziem 
Odzyskanych Katowice, stanowią 
centrum  ku ltu ra lne  dla śląskich 
terenów odzyskanych zamieszka
łych  najgęściej i na jliczn ie j przez 
polską ludność miejscową. Dlatego 
um knął jego uwadze zupełnie p ro
blem ku ltu ra ln y  kilkusettysięcznej 
rzeszy Polaków śląskich zamiesz

kujących Opolszczyznę. Podobnie 
zapomniał o prom ieniowaniu Po
znania na Z iem ię Lubelską. Poza 
tym  potraktow ał problem  k u ltu ry  
przeważnie według pewnych je j 
zewnętrznych przejawów. Obraz 
w ypad ł bardzo okolicznościowo i  
bardzo pozytywnie. Oceniając w 
pe łn i ogrom dokonanych tu  w 
dziedzinie k u ltu ry  osiągnięć, wole
libyśm y jednak, by zagadnienia 
zasadniczego nie upraszczano.

Dawno już nie przypom inaliśm y 
na tym  m iejscu o istn ien iu  Listów  
z teatru, p rzy czym trzeba się 
jeszcze przyznać do trochę nieza
winionego zaniedbania, k tó rym  jest 
nie zwrócenie uwagi na zreorgani
zowany miesięcznik Teatr. W tym  
drugim  wypadku uspraw ied liw ia 
nas trochę czas, k tó ry  wykazał, że 
m iesięcznik ten nie pokazał się po 
raz drugi. N ie wątp ię jednak, że 
początek sezonu teatralnego p rzy
niesie dalszy ciąg tego w ydaw nic
twa. Natom iast L is ty  z tea tru  służą 
swoim sprawom dalej jako popu
larne, przystępne, dobrze in fo rm u
jące pismo poświęcone dram atow i 
i  scenie. Num er ostatni (24) zapo
wiada przede wszystkim  ukazanie 
się w  najb liższym  czasie zeszytu 
specjalnego poświęconego Słowac
kiem u z okazji setnej rocznicy zgo
nu, k tó rą  tea try  krakowskie uczczą 
najuroczyściej chyba ze wszystk' 
scen polskich wystaw ieniem  „K o r
diana“  i  „M a r ii S tuart“ . Z cytowa
nego numeru w arto  polecić czytel
n ikom  a rtyku ł Juliusza K le inera 
„Is to ta  u tw oru  dramatyczngo“ , 
Stefana Kadena o Janie A nou ilh  
(ze względu na wartości in fo rm a
cyjne) oraz bogatą kron ikę  zagra
niczną i  krajową, przy czym w  
dziale francuskim  interesuje szcze
gólnie notatka o nie docenionych 
dramaturgach z oryg ina lnym i są
dami o Molierze, (ki)

f t o z m o w ^  z  polskim i marynisśami

Mieczysław Jarosławski
Qdciqzeni

W bogatej twórczości M. Jaro
sławskiego, autora k ilkunastu  po
wieści, k ilk u  zbiorów nowel, a na
wet paru dramatów, m. in. takich 
powieści jak : „S tep“ , „Esterka“ , 
„W  z ło te j klatce“ , „Szmaragdowy 
pierścień“ , „O dw et D rzym ały“ , 
„M iss i  M urzyn“ , „N o w i ludzie“ , 
„ B ia ła mniszka“  — zajm ują u tw o
ry  ściśle marynistyczne niepośled
nią  rolę. Lekarz i  pisarz w  jednej 
osobie, doskonały znawca kaszub-

szczyzny i  n iem niej dobry znawca 
zagadnień morskich poświęcił ma- 
rynistyce w iele stron swej twórczo
ści. M ieczysław Jarosławski należy 
do grupy .gdańskich lite ra tów  i  do 
dziś bierze żywy udział w  ich p ra
cy i  działalności.

Przede wszystkim  interesującą 
jest rzeczą, ja k  u tego lekarza roz-

Jedyne wydawnictwo poetyckie w Polsce to
W

Arkusz Slqski
wydawany przez Śląski Oddział Związku Zawodowego Literatów Polskich w

Katowicach

Dotąd ukazało się 11 numerów z utworami Jana Baranowicza, Aleksandra 
Widery, Aleksandra Baumgardtena, Władysławy Szkaradkówny, Edmunda 
Osmańczyka, Zdzisława Hierowskiego (publicystyka), Wilhelma Szewczyka, 
Wojciecha Żukrowskiego, Jana Pierzchały, Janiny Zabierzewskiej i Józefa

Prutkowskiego

Wznowienia 
„Biblioteki Narodowej“

U progu nowego roku szkolnego 
wznowiona niedawno „B ib lio teka 
Narodowa“  Zakładu im. Ossoliń
skich dysponuje już  sporą gromad
ką nowych wydań, po które  z po
żytkiem  sięgną uczniowie szkól 
średnich i  studenci uniwersytetów.

Wznowione pozycje se rii p ie rw 
szej, poświęconej ja k  wiadomo li te 
ra turze po lskie j, obejm ują okres od 
Kochanowskiego po Słowackiego. 
Edycje Kochanowskiego są u nas 
niestety bardzo rzadkie. Z tym  
większym więc zadowoleniem bie
rzemy do ręk i tom  setny B ib lio tek i 
Narodowej zatytułowany „P ieśni“ . 
T y tu ł ten jednak nie  jest uzasad
niony, gdyż całość opracowana 
przez Tadeusza Sinkę zawiera nia 
ty lko  „p ieśn i“  Kochanowskiego, 
lecz po prostu w ybór jego poezji:

K r ó t k i e  s p i ę c i a

Haukeiada
Z  h is to r ią  je s t je d n a k  u  nas 

coś n ie  bardzo w  po rządku . I  ta k  
n i z tego n i  z owego w y n ik ła  
osta tn io  na łam ach „P rz e k ro ju "  
pew na spraw a, k tó rą  na zw a lib yś 
m y  spraw ą Haukego.

U s ta lm y  naprzód fa k ty . W  po
ło w ie  s ie rpn ia  ukaza ł się w  ty m 
że „P rz e k ro ju “  tłum aczony z an 
gie lskiego a r ty k u ł p. t. „K a r ie ra  
M o u tb a tte n ó w “ , w  k tó ry m  zna
lazła się w zm ianka  o generale 
H aukem , z a b ity m  w  d n iu  w y b u 
chu P ow stan ia  L istopadow ego, za 
to, że n ie  chc ia ł się przy łączyć  do 
re w o lu c ji. Gen. M a u rycy  Hau}te, 
ówczesny m in is te r w o jn y  K ró le s t
w a  Kongresowego, zosta ł nazw a
n y  p rzy  ty m  „z d ra jc ą “ , co o ty le  
jes t niesłuszne, że gen. Hauke, 
s ta ry  żo łn ie rz  kościuszkow ski, le 
g ionow y i  napo leońsk i n ig d y  żad
n ym  zd ra jcą  n ie  by ł, m im o  że 
sp rze c iw ia ł się pow stan iu , k tó ry  
to zresztą pog ląd podz ie la ło  w ie 
lu  in n y c h  w yższych w o jskow ych , 
ja k  choćby n. p. C h lo p ick i.

W  zw iązku  z powyższą w z m ia n 
ką w  następnym  num erze p r z e 
k ro ju “  ukazało się w y jaśn ien ie  
p. A lin y  S w id e rsk ie j z K ra k o w a  
te j treśc i:

„W  n -rze 174 „Przekroju“ z dn. 
8-14. V I I I .  w  artykule „Kariera  
M ountbattenów“, tłumaczonym z 
angielskiego, mowa jest o Ju lii 
Hauke, córce niechlubnej pamięci 
gen. Haukego. Od autora angiel
skiego nie można nic w ięcej w y 
magać. W  polskim piśmie należa
łoby przecież wspomnieć, że H au 
ke prócz córki m iał także syna, 
który chcąc zmazać hańbę ojcow
ską, natychmiast po śmierci ojca 
zaciągnął się do szeregów po
wstańczych i  w alczył tam  chlub
nie aż do końca, pod przydom
kiem  „Bosak“.

No i  p. A lin a  S w ide rska  p ra g 
nąc n ie ja k o  re h a b ilito w a ć  pam ięć  
ro d z in y  H auke  p o pe łn iła  tu ta j 
bardzo p rz y k rą  gaffę . G a ffę  z 
uw a g i na zdanie, że „p rzec ież w  
p o lsk im  p iśm ie  na leża łoby w spom 
nieć“  —  ty p u : „p fz y g a n ia ł koc io ł 
g a rn k o w i a sam sm o li“ . N o i  k o 
c io ł nasm o lił.

A lb o w ie m  po p ierw sze : Gen. 
M a u rycy  h r. H auke n ie  m ia ł n ig 
dy  żadnego syna.

Po d ru g ie : Ten H auke , k tó ry  
p rz y b ra ł p rzydom ek „B osak“  b y ł 
ty lk o  synowcem  M aurycego H au
kego, zaś synem  innego Haukego, 
Józefa.

Po trzec ie : Tenże H auke  n ie  
m óg ł na tychm ia s t po śm ie rc i „ o j 
ca“  (!) zaciągnąć się do szeregów  
pow stańczych“ , ja ko  że M au rycy  
H auke zosta ł z a b ity  w  d n iu  30 l i 
stopada 1830, a synow iec jego Jó 
ze f Hauke, późn ie jszy Bosak, u ro 
d z ił się dop iero  w  ro k u  1834.

Po czw a rte : N ie  m óg ł zaś tenże 
H auke w s tąp ić  do szeregów po
wstańczych także i  dlatego, że 
w y c h o w y w a ł się w  ca rsko -s ie l- 
s k im  korpus ie  kadetów  a późn ie j 
w  korpus ie  paziów  w  P e te rsbu r
gu. W  w a lk a c h  na K aukaz ie  do
s łu ży ł się ra n g i p u łk o w n ik a  w o jsk  
ro sy jsk ich , zaś w  r . 1861 poda ł się 
do d y m is ji. D op ie ro  ja k  w yb uch ło  
P ow stanie S tyczn iow e w  r . 1863, 
Józef H auke -B osak s ta ł się je d 
nym  z boha te rów  tego pow stan ia, 
zostawszy nacze ln ik iem  s ił z b ro j
nych  w o jew ód z tw a  k rakow sk iego  
i  sandom ierskiego. S toczył on n a j
w iększą ilość szczęśliwych p o ty 
czek i  b ite w  i  trz y m a ł się aż do 
w iosny  1864 roku . P otem  w y e m i
g ro w a ł do S zw a jca rii, a gdy w y 
buch ła  w o jn a  francu sko -p ruska , 
stanął znow u do w a lk i,  ty m  ra 
zem z N iem cam i i  po leg ł dn ia  21 
styczn ia  1871 ro k u  w  b itw ie  pod  
D ijo n , b iją c  się w  szeregach a r 
m ii G ariba ld iego .

T y le  je s t słów  ew an ge lii h is to 
ryczne j w  spraw ie  generała H a u -  
ke-B osaka na dzień dzisiejszy.

N a d ru g i je d n a k  raz, gdy za
rów no  ,P rz e k ró j“  ja k  i  p. A lin a  
S w ide rska  zab io rą  głos w  sp ra 
w ach h is to r ii na rodu  polskiego, 
n iech zaglądną do jak iegoś pod
ręczn ika  szkolnego, a wówczas 
u n ik n ą  tych  n ieporozum ień, k tó re  
w yże j zosta ły wyszczególnione.

R e w iz jon izm  h is to ryczny  je s t 
w p raw d z ie  wskazany, ale na m iły  
Bóg  —  n ie  tego ty p u !

N IE J A K I X .

poematy „Zgoda“ , „S a ty r“ , „P ropo
rzec“ , „M uza“ , następnie fraszki, 
wybór z „Psałterza“ , „P ieśń świę
tojańską o Sobótce“ , fragm enty, a 
między tym  dopiero dw ie księgi 
„P ieśn i“ . To wydanie Kochanow
skiego, k tóre daje doskonały wgląd 
w  twórczość poety, jest drugim  z 
kolei, n ie  stanowi już  jednak od
b itk i z zachowanych m atryc, lecz 
jest przejrzane i  składane na nowo. 
Ponieważ mamy tu  w ybór poezji 
Kochanowskiego, w y ją tkow e roz
m ia ry  wstępu S ink i (przeszło 70 
stron) są szczególnie uzasadnione. 
Chronologicznie rzecz biorąc na
stępnym z ko le i wznowieniem jest 
nasza klasyczna komedia po litycz
na „P ow ró t posła“  J. U. Niemce
wicza, dalej polski potomek powie
ści u top ijne j „M iko ła ja  Doświad- 
czyńskiego przypadki“  Krasickiego 
(opr. B ron is ław  Gubrymowicz), po- 

, tern korona naszego dramatu k la 
sycznego w  duchu szkoły warszaw
skie j „Barbara R adziw iłłów na“  Fe
lińskiego (opr. M arian Szyjkowski), 
no i  wreszcie „Zemsta“  Fredry, 
„K o rd ia n “  i  „ L i l ia  Weneda“  Sło
wackiego.

Przy okazji w arto  zanotować, że 
ruszyła również seria druga „B i
b lio tek i Narodowej“ , poświęcona 
lite ra turze światowej. Jako je j cał
kow icie nowy tom wyszedł opraco
wany przez M ariana Jakóbca wybór 
p. t. „Jugosłowiańska epika ludo
w a“ . (h)

w inąć się m ogły marynistyczne za
miłowania.

— W prawdzie w arunk i mego ży
cia — odpowiada na to pytanie autor 
„Zew u morza“  — u łożyły się dosyć 
szczęśliwie, je ś li chodzi o zaznajo
m ienie się z morzem, uważam jed
nak, że praw dziw y m arynista w i
nien pozostawać w  stałym, bezpo
średnim  kontakcie z morzem, to jest 
nie ty lko  być obserwatorem tego 
żyw iołu, ale poznać go w  fachowym 
zetknięciu się z nim . Co do mme — 
nie byłem marynarzem i  chociaż 
znam dobrze technikę żeglugi oraz 
wyszukane słownictwo żeglarskie, 
gdyby wszakże przyszło do zawią
zania węzła żeglarskiego lub  pod
niesienia rei, zaoewne b rm  się za
wahał. Myślę zatem, że to, co jest 
we mnie „z  morza“ , narwać by mo
żna raczej snobizmem m aryn istycz
nym  lub w  najlepszym razie —- za
m iłowaniem  do spraw morskich. Za
m iłowanie to rozw inęło się u mnie 
bardzo s iln ie  jeszcze w latach stu
denckich, gdy przebywałem jako 
student f ilo z o fii, a potem medycy
ny, w  różnych ośrodkach zagranicz
nych i  m iałem możność zetknięcia 
się z „w ie lk im i wodam i“ . Gd tego 
czasu zaczęły się moje wędrówki 
dalekomorskie: Morze Czarne,
Śródziemne, Czerwone, Ocean In 
dy jsk i, Spokojny, A tlan tyk . B y ły  to 
podróże i wycieczki czasem k ilk u 
dniowe, czasem kilkumiesięczne. 
Spędziłem również niejedno la to na 
różnych wyspach od Bornholm u po 
przez Teneryfę do Cypru i  wysp 
greckich, w yp ływ a jąc z rybakam i 
na połowy ryb  i  langustów. Trudno 
m i powiedzieć, czy to zwiedzanie 
mórz urob iło  we mnie upodobania 
marynistyczne, czy też ciąg do mo
rza pchał mnie do wędrówek m or
skich, k tóre znalazły potem odbicie 
w  n iektórych moich pracach.

— Jest Pan pisarzem, i  lekarzem  
jednoczenie. Ta droga, od zawodu 
lekarza do pisarza i  do tego m ary- 
nisty jest n iew ą tp liw ie  bardzo f ra 
pująca. Jak to się stało, że zamie
n ił Pan częściowo lancet na pióro?

— Tak się dziwnie złożyło, że za
wód lekarza u ła tw ił m i, a częściowo 
i  w p łyną ł bardzo siln ie  na moje 
pisarstwo oraz zetknięcie się z mo
rzem. Zaczęło się od badań p lank
tonu w  Muzeum Oceanograficznym 
w  Neapolu, a następnie już na w ła 
sną rękę na wyspach: Sylz, Jersey, 
A ldereney i. dalej wzdłuż francus
kich wybrzeży zachodnich. Ogląda
nie pod mikroskopem drobnoustro
jó w  planktonu przypomina, przy du
żej wyobraźni, operację — lapara- 
tomię. Zarówno w  pierwszym  ja k  i 
drugim  wypadku człowiek spotyka 
się z porywającą zagadką ustro ju  
i  chociaż z czasem powszednieje 
ona, pozostaje w  mózgu bodziec do 
innych, bardziej skomplikowanych 
badań i  obserwacji — ustro jów  ludz
kiego społeczeństwa, psychologii, 
fo lk lo ru  itp., zachęta do odkrywa
nia coraz to nowych światów. 
Symptomem może tu  być Ocean, 
jako niezgłębiona do dziś kolebka 
wszelkich fo rm  bytowania na ziemi. 
W zawodowej psychice lekarza leży 
na dnie potrzeba okazywania po
mocy bliźnim . Rozszerzona o „m o
rze“  m ożliwości i rodzajów ta po
trzeba psychiczna rozrasta się u l i 
terata do jakiegoś instynktownego 
im pulsu badania i  ratowania życia 
całej ludzkości, ogarniętej szałem 
wzajemnego wyniszczenia się. W y
daje m i się, że z tych źródeł oraz 
na tura ln ie  estetycznej potrzeby w y 
razu, powstała u m nie chęć uzupeł
nienia lancetu piórem  lite rackim .

— Czy medycyna pomogła Panu 
w działalności ściśle m aryn istycz
nej?

— Sądzę, że tak. W ydaje m i się, 
że chcąc być jako tako dobrym  ma- 
ryn is tą  trzeba posiadać dużą zna
jomość przyrody. Podobnie jak 
człowiek będąc m ikrokosmem czer
pie z otaczającego go makrokosmu 
wszystkie swoje wrażenia dla po
znania świata, tak i  m arynista musi 
poznać wszystkie składowe elemen
ty  żywiołu, z k tó rym  obcuje i  k tó ry  
us iłu je  odmalować. Jeśli braknie 
mu któregoś z tych elementów, bę
dzie trochę ja k  błąkający, się bez 
busoli m arynarz-rozbitek. N a tu ra l
nie ta znajomość przyrody u ła tw ia  
rozwój twórczości, choć nie decy
duje o niej.

— A  ja k  powstały Pańskie prace 
marynistyczne?

Jest ich tak niedużo, w  porów
naniu z resztą moich prac, że wciąż 
waham się, czy przysługuje m i m ia
no m aryn isty, choć m ój związek ze 
sprawami morza jest bardzo silny. 
Pominę różne reportaże i  opowia
dania z wycieczek i  podróży m or
skich, jako rzeczy drobne i  mało- 
ważne, k tóre drukowałem  w  „M o 
rzu“ , „P o lsk ie j Flocie Narodowej“ , 
„Naokoło Świata“  czy innych pis
mach. Większe prace powstawały 
w  różnych okresach czasu. W rokń 
1920 ńależałem do polskie j delega
c ji, k tóra obejmowała w  posiadanie 
wybrzeża Bałtyku. W delegacji te j, 
pamiętnej uroczystym i zaślubinami 
Polski z morzem, b ra li też udział 
in n i lite rac i: L igocki, Słoński, 
Dienst-Dąbrowa, Niem ojewski. W te
dy to powziąłem zamiar napisania 
większej powieci nie ty le  ściśle ma
rynistycznej, ile  podnoszącej potrze
bę mocnego oparcia Polski o mo
rze. Tak powstała dwutomowa po
wieść p. t. „Z ew  morza“  (tom I: 
Andrze j Soplica, tom  I I :  D ionizy 
Baworowicz), drukowane przed w y 
daniem książkowym w  „K urie rze  
Poznańskim" i  „D zienn iku  Bydgo
skim “ . W  powieści te j starałem się 
dać fo lk lo rystyczny i  społeczny 
obraz naszego wybrzeża. Pisałem 
„Z ew  morza“  pod wrażeniem tej 
rzeczywistości, jaką widziałem , 
mieszkając nieopodal powstającej 
Gdyni. M ój pobyt pod Gdynią od 
roku 1922 do 1939 u ła tw ił m i pozna
nie języka i  życia autochtonów nad
morskich, Kaszubów, tak  przypom i
nających, m im o pewnych naleciało
ści niem ieckich, język Reja i  K o 
chanowskiego. Z gw ary Kaszubów, 
ich życia i  obyczajów czerpałem te
m aty do nowel kaszubskich, których 
napisałem dwadzieścia k ilka . Waż
niejsze z nich, to : „S ztorm “ , 
„S zkw a ł“ , „B ryza“ , „M iasto Gdy
nia“  „H onor okrętowego lekarza“ , 
„Beczka niezgody“ , „Budacja“ , 
„W ra k “ , „Wesele“ , „B orkow a sche-

Drugi trudny sezon teatralny na Śląsku
Dla zaradzenia niezm iennie w  

ciągu trżech la t trw a jące j m ize rii 
artystycznej tea trów  w  Opolu i  So
snowcu M in isterstwo K u ltu ry  i 
Sztuki podjęło eksperyment organi
zacyjny na w ie lką  skalę: zwinęło 
tea tr w  Sosnowcu polecając obsługę 
Zagłębia Dąbrowskiego tea trow i ka
tow ickiem u oraz połączyło organi
zacyjnie tea tr w  Opolu z Państwo
w ym  Teatrem w  Katowicach. Wo
bec stanu dotychczasowego scen 
opolskiej i  sosnowieckiej przeciwko 
temu ostremu dosyć pociągnięciu 
organizacyjnemu protestować nie 
można. Uznać je  trzeba za celowe 
i słuszne. Rzecz teraz w  tym , by 
centra lny dla Górnego Śląska (z w y
ją tk iem  okręgu bielsko-cieszyńskie- 
go) tea tr w  Katowicach otrzym ał 
wszystkie środki, k tóre pozwoliłyby 
mu na skuteczne przeprowadzenie 
reorganizacji,

Stw ierdzenie dyrektora teatru 
W ładysława Krasnowieckiego, że tak 
zespolone tea try  śląskie otrzym ują 
w  sezonie obecnym lepsze w arunki 
m ateria lne niż dotychczas, świad
czy, że o wyposażeniu ich w  te 
środki pomyślano. N ie m niej to 
sprawy nie rozwiązuje. Pierwsze ty 
godnie pracy pokazują, że zasilony 
nowym i aktoram i z innych teatrów  
i  ze szkoły łódzkie j zespół artystycz 
ny liczący 87 osób, nie jest w ystar
czający, m im o że w łaściw ie l ik w i
dacja czwartej sceny, M ałej Sceny 
w  Katowicach, jest w  obecnej fazie 
faktem  dokonanym. Rozplanowanie 
repertuaru, k tó ry  obecnie w  nie
kom pletnym  jeszcze stanie obejmu
je  około 35 sztuk, nasuwa trudności 
bardzo poważne i  wymaga nie ty lko  
głębokiego namysłu, lecz również 
współpracy jakiegoś dobrze dobra
nego zespołu doradców literackich. 
Dochodzą jeszcze pewne trudności

na tury ściśle technicznej, k tóre mo
gą ograniczyć, skomplikować lub w  
najlepszym razie podrożyć akcję ob-* 
jazdową, k tó rą  prowadzić będą 
wszystkie sceny. Ponadto Opole 
przebudowuje teatr, k tó ry  będzie 
gotów dopiero w  listopadzie, w  So
snowcu w y ło n iły  się trudności z 
przejęciem budynku teatralnego od 
magistratu, a dla wypełn ienia lu k i 
repertuarowej przypadającej na 
wrzesień udało się ty lko  powtórzyć 
ze zmianami w  obsadzie „S łom kowy 
kapelusz“  i „Pan inspektor przy
szedł“ . Opole poprzestaje w ięc na 
wieczorach lite rack ich  przygotowu
jąc pierwsze sztuki do wystaw ienia 
poza swoją stałą siedzibą, Sosnowiec 
zaczął funkcjonować dopiero pod 
koniec września.

Początek więc zespolonych tea
trów  śląskich jest trudny. Aparat 
rusza powoli i  nie można nie po
dzielać różnego rodzaju obaw, jakie  
kie rownictwo tych tea trów  wyraża, 
obaw dyktowanych troską o rezu l
ta ty  śmiałych poczynań organiza
cyjnych oraz o artystyczne w y n ik i 
tak rozplanowanej prący. Już przez 
jeden sezon zmuszeni byliśm y sto
sować do pracy tea tru  katowickiego 
skalę oceny specjalnej, uwzględnia
jącą wszystkie popraw ki, ja k ie  w y 
n ika ły  ze zmiany dy re kc ji i  zespołu 
aktorskiego. I  znów nadchodzi rok, 
gdy czasem trzeba się będzie w y 
rzec tak ie j czy inne j am bicji, zre
zygnować z takiego czy innego po
stulatu w  zrozumieniu sytuacji, w 
ja k ie j tea try  pracują i  przeszkód, 
jak ie  mają do pokonania. A rtys tycz
nie bowiem sprawa może wyglądać 
tak, że zespolone tea try  zmienią się 
w  w ie lk i m łyn, k tó ry  będzie musiał 
regularnie co pewien czas wyrzucać 
gotową sztukę, że o osiągnięcia tea
tra lne mające swój w a lo r ogólno

polski będzie raczej trudno. K to  wie 
zresztą, w  ja k im  stopniu wolno nam 
ich w  tych warunkach żądać. Jeśli 
dotychczas w ierzy liśm y w  powrót 
naszego tea tru  do doskonałości z la t 
1946/47 w  ciągu jednego sezonu, te 
raz w ydaje się, że proces ten będzie
my m usieli przedłużyć może jeszcze
0 sezon nadchodzący.

Zresztą zamierzenia repertuarowe 
Wskazują, że będzie na wszystkich 
scenach w ie le  pozycji, k tóre stano
wić będą dla tea tru  dużą próbę sił
1 k tó re  w  pomyślnym wypadku mo
gą się stać sukcesami artystyczny
mi. Komedia rybałtowska, Słowac
ki, N o rw id  („W anda“ ), Plautus, 
Szekspir, Shaw, M olier, Mariveaux, 
Musset, oto nazwiska autorów, k tó
rych u tw o ry  stanowić będą obok 
zapowiedzianych sztuk radzieckich, 
czeskich oraz polskich współczes
nych trzon repertuarowy omawia
nych scen. Nazwiska te w ie le obie
cują, ale rów nie w ie le mogą p rzy
nieść rozczarowań. M ie jm y nadzie
ję, że tea tr zdoła ich uniknąć. Z 
polskich sztuk współczesnych zapo
wiedziano: „Inżyn ie ra  Sabę“  W ir-  
skiego, „Ja jko  Kolum ba“  F lukow - 
skiego, „Opowieść o Bartoszu G ło
wackim “  W asilewskiej, „O dw ety“  
Kruczkowskiego, „N ankera1, Szew
czyka oraz — zdaje m i się ryzyko
wną — przeróbkę powieści Andrze
jewskiego „P op ió ł i  diament“ .

Myślę, że niezawodnym rezulta
tem nadchodzącego sezonu będzie 
to, że Opole i  Zagłębie Dąbrowskie 
otrzym ają wreszcie tea tr z praw 
dziwego zdarzenia. Is tn ie ją  pewne 
obawy, czy zespół tea trów  zdoła ob
służyć należycie cały podlegający 
mu teren i całkow icie zaspokoić jego 
rozbudzone i budzące się potrzeby 
teatralne. A le  to już pokażą staty
s tyk i na końcu okresu pracy. zh

da“  i  „N u rek “ . W szystkie one mają 
za tło  życie kaszubskich rybaków 
i przeżycia na morzu, a drukowane 
by ły  w  różnych pismach przed i  po 
wojnie. Obecnie w y jdą  w  zbioro
wym  w ydaniu nakładem sopockiej 
„F rega ty“ . W tym  czasie odbyłem 
k ilka  podróży morskich, których 
owocem była morska powieść dla 
młodzieży p. t. „Icek  i Jacek na mo
rzu“  i  „Icek  i  Jacek w  A fryce“ . 
Drukowane początkowo w  młodzie
żowych „Isk rach “  ukazały się na
stępnie w  wydaniu książkowym. 
Druga powieść • dla młodzieży to 
„M iędzy Eufratem  a Tygrysem“  — 
wrażenia z podróży w  głąb A z ji 
M niejszej aż do P ers ji przez T u r
cję, Mezopotamię oraz Irak . Powieść 
ta przedstawia przygotowania A ra 
bów do w o jny  świętej dając tło  h i
storyczne i  geograficzne ziem arab
skich oraz w a lk i kolon ialne pomię
dzy A ng likam i i  Niemcami. W roku 
1945 powróciłem  nad morze jako le
karz, nie przestając marzyć o da
lekich rejsach w  te j nadziei, że 
może przyw iózłbym  z n ich jakąś 
nową, prawdziw ie marynistyczną 
powieść.

— O ile  m i wiadomo, tłum aczył 
Pan także k ilk a  prac m aryn istycz
nych.

— Tak. Przetłumaczyłem W. Bee- 
bego „923 m etry w głąb oceanu“  
(doskonałą książkę o badaniach głę
bin morskich na Bermudach w  Ba- 
tysferze), Van Loona „D zie je  zdoby
cia mórz“ , k tó rą  uzupełniłem 60- 
stronicowym  rozdziałem o flocie 
polskiej na Bałtyku, ponieważ autor 
nic nie wspomina w  swoim dziele
0 Polsce! Poza tym  przetłum aczy
łem z angielskiego k ilka  prac nau
kowych i podróżniczych, które uka
zały się w  „B ib lio tece W iedzy“  i  w  
„B ib lio tece Podróżniczej“ .

—  Polska twórczość m arynistycz
na jest, m im o w ie lu  pięknych po
zycji, wciąż jeszcze uboga w po
rów naniu z innym i lite ra tu ram i. O 
powodach tego stanu rzeczy nie po
trzeba mówić. Należałoby się raczej 
zastanowić, jak ie  przedsięwziąć 
środki, aby obecnie, pó odzyskaniu 
500-kilometrowego Wybrzeża stwo
rzyć ja k  najlepsze w arunk i dla roz
w o ju  po lskie j m aryn is tyk i i  popula
ryzacji m yśli m orskie j wśród no
wego pokolenia. Czy w związku z 
tym  nie uważa Pan, że byłoby ce
lowe zwołanie Z jazdu Polskich  
M arynistów  — pisarzy, naukowców
1 działaczy ku ltu ra lnych  — in te re 
sujących się zagadnieniami m or
skim i? Na tak im  zjeździe można by 
opracować obszerny program  k u l
tu ra lny  dotyczący zagadnień m or
skich, m. in. omówić reedycję w y 
bitniejszych dzieł m arynistycznych  
polskich i  obcych, sprawę pisma l i 
terackiego, poświęconego zagadnie
niom k u ltu ry  m arynistycznej, wspól
nych wieczorów polskich m aryn i
stów we wszystkich większych 
ośrodkach Polski, objazdowe wysta
wy polskich p lastyków-m arynistów  
itp.?

Na to pytanie odpowiem k ró t
ko, choć można by o n im  mówić 
godzinami. Było to zawsze moim 
marzeniem. Powtarzam: marzeniem, 
bo ileż trzeba będzie przezwyciężyć 
trudności, aby doprowadzić nie 
ty lko  do urzeczywistnienia tego pla
nu, ale chociażby ty lko  do zrozu
m ienia jego potrzeby. Byłoby zbęd
ne powtarzać, że aby nasza lite 
ra tura  piękna posiadała wszystkie 
wym iary, należy ją pogłębić osiąg
nięciam i twórczości marynistycznej. 
Na marginesie dodam ty lko , że po 
pierwszej w o jn ie  światowej jako 
prezes warszawskiego oddziału L ig i 
M orskiej poczyniłem pierwsze k ro k i 
w celu zorganizowania wydawnic
twa, poświęconego polskie j lite ra 
turze m arynistycznej. Niestety, myśl 
ta nie znalazła wówczas zrozumie
nia. Może Zjazdow i Polskich Ma
ryn is tów  uda się zrealizować przy
na jm niej to zagadnienie.

Jeszcze jedno pytanie, niestety, 
stereotypowe: jak ie  są Pańskie za
mierzenia literackie?

Wspomniałem już o przygoto
wanym do druku zbiorze nowel ka
szubskich i  morskich. W krótce uka
że się w  druku powieść „ Szpital“  
Jest to powieść, k tórą zacząłem p i
sać jeszcze przed drugą wojną świa
tową. Podstawową m yślą „Szpita la“ 
jest problem  predystynacji fiz jo lo 
gicznych człowieka. Obecnie zaś 
pracuję nad nową powieścią p. t. 
„O d w o jny  do w o jny “ . Obejm ie ona 
okres od roku  1914 do 1945. Staram 
się w  n ie j dać wyjaśnienie i  zobra
zowanie przemian psychiki polskiej 
w  tym  okresie. Powieść obejmie 
cały teren Polski, a morze zajm ie 
w  n ie j niepoślednie miejsce. W 
przygotowaniu do druku mam po
wieść „ P row incja “  i  „Stocznia n r  
I I “  oraz dwie sztuki sceniczne. To 
na razie wszystko.

Stanisław Telega

HSH

Oto pierwsza lista „odcią
żonych“ artystów film owych  
I I I  Rzeszy, którym  trybunały  
denacyfikacyjnego otw ierają  
w rota do nowej kariery.

— W łaśc iw ie  to  ty lk o  Jeden k ró t 
k i  skok z H am burga do S z tokho l
m u “  — m ó w i V e it H a rla n  do 
sw ej m a łżo n k i a r ty s tk i f i lm o w e j, 
S zw edki z u rodzen ia , K ry s ty n y  
Söderbaum . O w, z ła sk i Goebbel
sa p ro f. f i lm o w y , cz łonek N SD AP 
tw ó rca  z ja d liw ie  an tysem ick iego  
f i lm u  „J u d  Süss“ , u lub ien iec  
w ładz p a r ty jn y c h  — w  procesie de- 
n a z y fik a c y jn y m , ja k i o d b y ł się w  
H am burgu , uznany zosta ł za n ie - 
n iew innego . Ponowne p o s tm uw a- 
n ie d e n a zy fika cy jn e m  z n o w ym  ob
szern ie jszym  m a te ria łe m  dow odo
w ym  przeszkodzi chyba h it le ry z u  
ją ce j parze w  je j  od locie do Sztok 
ho lm u . — B ra łe m  ud z ia ł w  f ilm ie  
. Juą  Süss“  ty lk o  d la tego, b y  grą 
sw oją przeszkodzić pokazan iu  nie 
sym pa tycznych  typ ó w  żydow sk ich
— ośw iadczy* W erner Krauss 
przed try b u n a łe m  d e n a zy fika c^ j- 
nym . — A le  I p ro feso r f i lm o w y  
a. D. W o lfgang  L ieb e n e in e r ucho
dzi w  s tre fie  b r y ty js k ie j za o d- 
c i ą ż o n e g o .  Z n ow u  w id z im y  
jego  nazw isko na afiszach tea t
ró w  ha m bursk ich , znów  reżysero
wać będzie f i lm y  w  nowo po w 
s ta łym  a te lie r  w  G etyndze. — Tan 
cerka U rszu la  D e in e rt, a u to rka  
w ie rnopoddańczych  te leg .am ów  
do H itle ra , została dn ia  11 k w ie t
n ia 1917 zdenazyfikow ana i  znow u 
w id z im y  ją  na deskach estrad i 
scen n ie m ie ck ich . — B e rta  D rew s 
m a łżonka w yb itn e g o  działacza h it  
le row sk iego, a k to ra i  ln tc ....a n ta  
H e in richa  George, u m ia ła  dn ia  28 
m arca 1947 w ykazać swą c a łk o w i
tą  „n ie w in n o ś ć “ .

Przemysław I I
(Dokończenie ze s tro n y  3) 

ły . Napiszcie, że tę m yś l p rze ka 
zu ję  n a rod ow i w  na jśw ię tsze j
spuściźnie, że je j strzec m u s i--------

O JC IE C  T O M A S Z : (szeptem) 
Jesteście ja k  nocna burza na m o
rzu. K tó ż  w ie , co się w  waszych 
n iezbadanych m roka ch  dzieje. 
(Podniósł g łow ę z nad pe rgam inu ) 

P R Z E M Y S Ł A W : (on iem ia ł) 
O JC IEC  T O M A S Z : Rano, gdy 

m in iec ie , lu dz ie  o p rzerażonych o - 
czach będą się s ta ra li po zm ąco
n ym  p iachu  nadbrzeżnym  i  reszt
kach ro z b ity c h  łodz i, w y rzu co 
nych  na brzeg, odczytać wasze 
nocne, b u rz liw e  szaleństwo. I  to 
po was pozostanie, co w  c ie m n y m * 1 
w ich rze  na brzeg w yrzu c ic ie . N ic  
w ięce j. N ic  w ięce j. N ic  w ięce j.

P R Z E M Y S Ł A W  (s to i ja k  ska
m ie n ia ły )

O JC IE C  T O M A S Z : K ażda na 
w e t na jp iękn ie jsza  praw da, na 
k rzyw d z ie , c ie rp ie n iu  i  lę k u  czło
w ie ka  staw iana, w  w ie ru tn e  za
m ie n ia  się k łam stw o .

P R Z E M Y S Ł A W : (n ie może g ło 
su z ga rd ła  w ydobyć) Co w y  rgó- 
w ic ie !?  Skąd w y  o ty m  w iec ie !?

O JC IE C  T O M A S Z : Ja n ic  n ie  
m ów ię, m ości książę. Czekam  na 
wasze dyk to w an ie .

Co

Przecież

P R Z E M Y S Ł A W : (cofa się) 
to, m n ichu , znaczy!?

O JC IE C  T O M A S Z :
ja  m ilczę, m ości książę.

P R Z E M Y S Ł A W : (p rzerażonym  
w zro k ie m  w odz i dooko ła, ja k b y  
kogoś szuka ł) M ilczyc ie?? M ilc z y 
cie?

(K on iec a k tu  I I )
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